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Ugoda o mandaty. 


Nadessła z Wiednia prawdziwie dobra no- 
wina: między naszem Kołem e klubem ruskim 
stanęło porozumienie w sprawie podziału okrę- 
gów wyborczych w ten sposób, że mandaty bę- 
dą stale podzielone między dwie narodowości. 
Pośredniozył przy poufnych układach nowy 
prezes klubu czeskiego p. Kramarz, któremu 
za obustronną życzliwość należy się serdeczne 
podziękowanie. Oby tem wypsiek, w którym 
Czech, Lech i Rus zsszli sig, eby po bratersku 
usunąć ze wspólnej dxiejowej drogi wszelkie 
zawady, stał się początkiem zgodnego pożycia, 
wzajemnego szacunku, wspierania się, 8 zaprze- 
stania na zawsze kłótni przeć trybunałem ob- 
oych ludzi! Przy ustaleniu liczby mandatów 
ruskich i polskich zniknie jaden z najdrażliw- 
szych powodów do niezadowolenia; podczas 
wyborów nie będzie jątrzenia jednej narodowo- 
ści przeciw drugiej, owszeia obie one poczną 
zabiegać jedynie o to, aby mandaty dostawały 
się najgodniejszym obywatelom, ludziom takim, 
których ambioyą nie wlasny interes, lecz dobro 
kraju. Usunięcie tego powodu do sporów było 
konieczne nietylko dlatego, aby nastał pożąda- 
ny spokój w kraju, ale jeszcze dlatego, że oba 
narody muszą wspólnie zwalczać szkodliwe dla 
ich tradycyi nowe prądy. Dawniej korzystały z 
walk aarodowościowych biurokracye, lecz nad- 
chodzą czasy, w których z owych walk poczną 
korzystać straszniejsze od wszelkiej biurokracyi 
żywioły antispołeczne. Przeciw nim musimy 
wszyscy w kraju stanąć jako jedna armia, bro- 
niąca historycznego ustroju. Kiedy wskutek za- 
wartej ugody zniknie braydkie hasło: „Wybie- 
raó tylko Polaka!“ -— albo: „Wybierać tylko 
Rusina !“ — natenczas musi narodzić się szla- 
chetne hasło: „Wybierać dobrych, prawych 
obywateli!“ A tacy wybrańcy, choóby się bar- 
dzo różnili w zapatrywaniach, zawsze będą mie- 
li wspólny grunt, szlachetność myślenia — i 
dlatego zawsze potrafią się porozumieć. 

Pomimo bardzo przykrych momentów w 
komisyi, pracującej nad reformą wyborczą, ugo- 
da polsko-ruska stanęła nader prędko, bo maie- 
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Wrażenia petersburskie 


Piszą nam z Petersburga 1 lipca: 
(=). Mowa księcia Urusowa w dumie i bunty 
wojskowe — to są dwa najważniejsze wypadki 
w ostatnich czasach, dwa takie, które nuzyniły 
prawdopodobnem powołanie gabinetu parlamen- 
tarnego. Mowę ks. Urusowa uważam za bez po- 
równania ważniejszy wypadek od buntów woj- 
akowych. Książę był w kilku miejscach guber- 
natorem, e potem wice-ministrem spraw we- 
wuętrznych, kiedy miristrem był Durnawo, a 
szefom rządu Witte. Niedawne więc są to cza- 
sy. Książe powiedział w dumie, dlaczego zrzekł 
się dygnitarstwa i postarał się o mandat po- 
selski. Przytaczam jego słowa: 

„W styczniu roku przeszłego jeden z wy- 
sokich urzędników w ministeryum spraw we- 
wnętrznych (nio o sobie mówię) począł się do- 
myślać, że z urzędników państwowych różnych 
dykasteryj utworzyła się „grupa bojowa“ jedne- 
go z naszych tak zwanych „stowarzyszeń pa- 
tryotycznych*. To stowarzyszenie, zgrupowane 
dokoła pewnego dziennike, przećsięwzięło walkę 
z obcoplemieńcami, ale nietylko z żydami, lecz 
także z całą ludnością kresów zachodnich. Dzie- 
siątkami tysięcy odezw treści w najwyżazym 
stopniu oburzającej wzywało to stowareyszanie 
lud rovyjski i żołnierzy do krwawej rozprawy 
z „buatownikami* — żydami, Niemcami i Po- 
lakami. Odezwy rozpowszechniano bardzo ostro- 
śnie. Dochodzenia wykazały, że wiedział o nich 
naprzykład pomocnik poliemajstra, ale nio nie 
wiedział sam  poliemajster. Gubernator zape- 
wniał zupełnie szozerze, że w jego okręgu pa- 
nuje wzorowy porządak, a dochodzenia wyka- 
zały, że w tej samej miejscowości naczelnik 
żandarmów rozpowszechniał odezwy, wzywające 
do rzezi i już miał u siebie pieniądze na jej 
urządzenie. Słowem, był dowód, że między u- 
ruędnikami utworzył się spisek, ale tajne śledz- 
two, zarządzone przez prezesa rady ministrów, 
nie dawało żadnego rażultażu. Niespodziewany 
wypadsk pomógł wykryć sprzysiężenie. Pewne- 
go razu, późno w nocy, zobaczył hr. Witte ze 
swego mieszkania, że po przeciwnej stronie uli- 


dwie po dwóch. czy trzech poufnych naradach. | cy, w jednym oknie departamentu policyi świe- 
W tem dowód, jak mylnie porównano niedawno ; Gi się światło. Zdziwiony tem, bo o tej porse 
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sinami ze sporem oxmesko-niemieckim. Między 


Witte kazał dyżurnemu rzecz zbadać. Okazało 


temi sprawami nie ma rzeczywiście żadnego | się, że w odległej izbie departamentu policyi, 
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rodowe, w Galicyi waś przeważnie 
tylko ustrojona w szaty narodowe. Słusznie 
zwrócił na to uwagę p. Bobrzyński w swej 
ostatniej przemowie w komisyi dla reformy wy- 
borozej, a że tak rzeczywiście jest, najlepszym 
na to dowodem są częste sojusze polskich iu- 
dowców z partyami rnskiemi. Nic podobnego w 
odpowiednich sterach politycznych ani razu nie 
stało się w Czechach. Posłowie rnacy hołdowali 
dotychczas radykalizmowi; nie zdołali wytwo: 
rzyć stronnictwa umiarkowanego. Przypisujemy 
to walce, którą toczyli z nami o każdy mandat. 
Ponieważ ta walka munsi ustać, przeto wytwo- 
rzy się współzawodnictwo o mandaty między 
Rusinami umiarkowanymi a radykalnymi. To sa- 
mo oczywiście będzie w polskich okręgach, awe 
wszystkich oba narody będą mogły się wspie- 
rač ne tem czysto społecznem polu. Wspólna 
praca, wspólne zabiegi o ochronę tradyoyi zbli- 
śą oba narody, co znowu ułatwi wzajemne wy- 
mierzanie sobie sprawiedliwości w każdym wy- 
padku. Taką bardzo prawdopodobną przyszłość 
otwiera ugoda zawarta teraz oo do rozdziału 
mandatów ; stąd więc wynika jej wielkie zna- 
czenie, stąd nasza radość, że do niej przyszło. 
Można się spodziewać, że z czasem w Mładzie 
peństwa dwa galicyjskie kluby będą stale wy- 
stępowały jako jeden sprzymierzony zastęp. 
Jażeli kto z pewnością bardzo temu nie- 
rad, to niezawodnie dr. Adler i ci, których on 
zastępuje w komisyi dla reformy wyborczej. 


społeczna, 


71) 
Tragedya w Glinianach 
Legenda hietaryczna z XIV wieku 
na starych szpurgwłach oparta 
opuwiedriał 
Jan Ogińskś Hentrysnowicz. 
(Giza uwisry). 

— Żelazny to człowiek — mówił zamyślony 
biskup — żelazne zdrowie, taó on pokłuty na 
oałem ciele jak rzeszoto, a i lata ma nie dzi- 
siejsze, on był już mężem sławnym ze swoich 
czynów wojennych wtenozas, kiedy ja jeździłem 
jeszcze na drewnianym: zoniku. 

— Nie życzyłbym sobie jeszeze dzisiaj spotkać 
się z jego mieczem — odrzekł skromnie Rð- 
mer. — Wprawdzie jadrą nogą opiera się tyl- 
ko w strzemieniu i jednym okiem spogląda na. 
nieprzyjaciela, ale nic się nie schowa przed 
jego orlim wzrokiem i pomimo braku nogi ża- 
den wróg mu nie dostoi. 

— Wiem, wiem to wszystko, to towarzysz 
bojów jeszcze Łokietka, tacy to ludzie wów- 
ozas się rodzili i swoierii piersiami zavtawiali 
ojczyznę. A generał Wielkopolski Wincenty? 

— ZŻastałem go w Granowie wraz z synem 
Janem w geścinie u marszałka, 

— Tęga to głowa i charakter +*zczero-polski, 
kontent jestem, że i oc wie juź o wszystkich 
kabałach, jakie się tutaj układają, 

— Ai książę Włedystaw Opolski zaszczy- 
cał swoją obecnością Granów, lecz nie kazał o, 
tem głosić. t 

— To do mnie się nie stosuje. I to dzielny 
mąż, chociaż nie wojenny ozłowiek, ale zaj 
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pod Nr. 16-ym na Nadhrzeżnej Fon- 
tanoe pracuje po nocach maszyna drukarska, 
zupiona za pieniądze rządowe, a przy kasztach 
stoją urzędnicy. Naczelnikiem tej tajnej dru- 
karni był oficer policyjny Komisarow. Tajemni- 
ca istnienia drukarni była utrzymana tak do- 
brze, że — jak później się okazało — nikt 
z całego departamentu policyi, oprócz wtaje- 
mniczonych, nawet nie przypuszczał, że dru- 
karnia istnieje. Ale co więcej! Urzędnicy ró- 
żaych dykasteryj, którzy w nooy schodzili się 
w drukarni, aby składać i drukować odezwy, 
byli głęboko przekonani, że działają zgodnie 
z ukrywaną intencyą ministrów i hr. Wittego. 
Sam Komisarow przechwalał się sprytem, z Ja- 
kim zorganizował drużynę bojową „prawdzi- 
wych Rosyan*. Wezwany do wyjaśnień, rzekł 
otwarcie: „Jesteśmy w stanie urządzić pogrom, 
jaki kto choe, ozy mały, czy wielki, — wedle 
rozkazu! Możemy zmasakrować 10-ciu ludzi, a 
możemy także 10.000*. Do wiadomości posłów 
kijowskich podam, że w Kijowie zamierzano 
urządsió pogrom 16 lutego r. b. i wyrznąć 
10.000, ale po wykryciu tego sprzysiężenia u- 
dało się zapobiedz już przygotowanej rzezi. Hr. 
Witte, po przesłuchaniu Komisarowa, dostał 
nerwowego ataku i odtąd już oiągle niedoma- 
gał, ale w trzy godziny potem nie było ani 
drukarni w departamencie policyi, ani drużyny 
bojawej, złożonej z urzędników. Czy nie po- 
wstała później inne taka drużyna? — nie wiem, 
bo podałem się do dymisyi. Z opowiedzianego 
przezemnie wypadku wynika, że nikt, nawet 
sam minister spraw wewnętrznych nie zdoła 
zaspokoić słusznego żądania dumy, aby wykry 


jego bije dla dobra kraju, 
porówneny. Jakże on to pięknie urządził i za: 


a gospodarz nie- 


gospodarował te ziemie ruskie, które mu tak 
niepotrzebnie król jegomość odebrał. Kontent 
jestem — powtórzył jeszcze raz biskup — że 
oni tam już wspólną zrobili naradę; pozwól- 
cie mi listy odozytać waszmościowie, a tymocza- 
sem rozgośńcie się pod moim dachem jak u 
siebie we własnym domu. 

To mówiąc, biskup klasnął w ręce, a na 
ten znak drawi pocichu się otworzyły i w pro- 
gu ich stangl ten sam pachołek skromnie ubra- 
ny. Jakaż to była różnica w porównaniu ze 
strojną służbą Zawiszy, tak liczną. 

— Mam także listy do króla i do Zawiszy— 
odezwał się Rómer nie wychodząc jeszcze. 

— Spodziewałem się tego; oddacie je sami 
królowi. Uprzedzę go jutro o tem i nie wątpię 
— rzekł chytrze się uśmiechając — że wam da 
niebawem posłuchanie. 

Rycerze wyszedłszy z komnaty biskupiej, 
na korytarzu zastali czekającego na nich Woj- 
ciecha Chmurę. 

— A wy skąd się tu wzięliście panie Ohmu- 
ra? Wyjeźdżając, zostawiłem was w Gra- 
nowie. 

— Wozoraj jeszcze przybyłem i ja do Bu- 
dzynia, nie gorzej więc jechałem od was ka- 
szielanie ; a. teraz wstąpcie, szlachetni panowie, 
do mojej kwatery na chwilę. Xiądz biskup za- 
nadto zajęty jest sprawami duchownemi i poli- 
tyką, żeby pomyślał o posiłku ciała, a wy ka- 
sztelanie, wychodząc z pod sklepień rztusza i 
z pod klucza burmistrza węgierskiego, za- 
pewne nie pogardzicie kęsem mięsiwa i dzba- 
nem wina. 


militarzyści : oałe armia jest podminowane prą- 
dami rewolucyjnymi. We Władywostoku ġol- 
nierze zdemolowali kasyno oficerskie; w Kur 
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GGŁDSZERIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajancya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana 1, 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ 5 R 
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gromowa organizacya, która zapewnia gromi-, 


cielom bezkarność, wywiera magiczny wpływ; 


na policyantów i innych urzędników, może na- ; 
wet rozdawać awanse i nagrody. Nie będę o | 
tem więcej mówił, bo bez dat i nazwisk lepiej 
takich rzeczy nie roztrząsać szczegółowo, a mó- í 
wię bez przygotowania i dokumentów nie mam | 
ze sobą“. 

Rzecz jast 


że taki 
Urusowa spraw 


oświadczenie ks. t 
o rzym 


wrażenie nie tyl- | 
ko w dumie, ale takse w stolicy i na carskim | 
dworze w Peterhofie. Gdtąd któż może wierzyć | 
czynowniczemu gabineżowi? Ani car, ani du- 
ma, ani naród. Stało się koniecznością wymieść 
stajnię augiaszową, wprowadzić do urzędów 
mnóstwo nowych czynowników, a wielu da- 
wnych usunąć. Może to zrobić tylko gabinet 
parlamentarny. Dlatego-to w radzie państwo- 
wej (w izbie wyższej) natychmiast utworzyło 
sią bardzo liczne centrum, które jest za zmia- 
ną gabinetu, jako za jedynym środkiem, który 
może jeczcze zapobiedz bankrucotwu wszelkiej 
w ogóle władzy. 

Jednocześnie poczęły szerzyć się bunty 
wojskowe. Daremnie cheą się łudzić niektórzy 


sku pułk prawie do śmierci zbił swego do- 
wódzcę i 16-tu oficerów ; w Połtawie dwa ba- 
taliony, tworzące oałę tamtejszą załogę, po- 
rzuciły broń i podpaliły koszary, poczem żoł- 
nierze dezertowali; w Saratowie odbyli żoł: 
nierze wiec, na którym zobowiązali się pod 
przysięgą nie walozyć m cywilną ludnością. 
Podobne wypadki dzieją się wszędzie, ale naj- 
większe wrażenie sprawił spisek, wykryty w 
pierwszym batalionie pułku Preobrażeńskiego, 
chociaż, mojem zdaniem, to właśnie ze wszyst- 
kiego najmniej jest dziwne, ponieważ spisko- 
wanie i dokonywanie rewolucyj pałacowych 
należy do tradycyi tego pułku. Powstał on z 
„patiesznoj* (zabawnej) drużyny, którą małole- 
tni Piotr I złożył był sobie z chłopiąt wsi 
Praobrażeńskiej niedaleko Moskwy. Drugą taką 
drużynę uformował on z ch:opoów wsi Siemio- 
nowskiej. Na ozele tych dwóch drużyn wpadł 
on do Moskwy, gdzie zdetronizował swą panu- 
jącą siortrę Zofię, zamkrął ją w klasztorze i 
sam zaczał panować, ; z owych drużyn zrobił 
dwa pułki przybocznej gwardyi. Po jego 
śmierci, w nocy z 5 ną 6 grudnia r. 1741-ego 
te dwa pułki wykonały zamach stanu, obaliły 
carowę Aunę i wysłały ją na wygnanie do 
Archangielska, a na tron wyniosły córkę Pio- 
tra I, Elżbietę. Tam mały car Iwan, syn An- 
ny, był później porwany przez Katarzynę II, 
osadzony w Szlisselburgu, a wreszcie zamordo- 
wany. Mąż Katarzyny, car Piotr III, był przy 
pomocy owych dwóch pułków zdetronizowany 
przez żonę, wywieziony do Ropczy i tam zmu- 
szony do abdykacyi. Oba pułki proklamowały 
Katarzynę carową, poczem kapral pułku Pre- 
obrażeńskiego Engelhardt zadusił Piotra III 1 
za to został kapitanem, a dosłużył się jeneral- 
stwa. Syn Katarzyny M, Paweł I był w nocy 
z 24 na 25 maja r. 1801-go uduszony w pałacu 
Michaiłowskim przez oficerów pułku Preobra- 
żeńskiego: Pahlena, Bennigsena i Bukowa, za 
Go później wszyscy trzej zostali hrabiami. 
Wreszcie 14 grudnia r. 1825-ego zbuntowały 
się te pułki przeciw Mikołajowi I. Był to zna- 
ny spisek dekabrystów. Pułkownicy Bestużew- 
Riumin, Rylejew i Pesstel zginęli na szubie- 
nicy, wielu oficerów i żołnierzy poszło do ka- 
torgi syberyjskiej. — Zatem pułk Preobrażeń- 


ski, który się teraz zbuntował, a raczej jeno 
spiskowzł, postępował tylko zgodnie ze swą 
tradycyą. Dwa bataliony jego okazały skruchę 


i otrzymały przebaczenie, lecz pierwszy posta- 
wił się hardo i — poszedł do brygady karnej 
Ale — co ciekawsze — okazało się, że przed- 
tem wielu oficerów tego pułku i innych gwar- 
dyjskich, wzięło urlopy i wyjechało nie wia- 


— W to mi graj! — zawołał Rómsr — gło-| gościnę kasztelana, sam odejść muszę, żeby 


Redakcya nie ewraca,| Zachód 


gnębienie i nie ma tam już odwagi do opiera- 
nia się dumie, 


Korespondencye. 


Wiedeń 4 lipca. 
(Wojna między śpiewakami. — Personal Opery 
nadwornej w roku ubiegłym. — Rospoczęcie pro- 
cesu przeciw morderczyniom Fryderyce i Maryi 
Zeilerównym). 

(y) W tutejszym świecie muzykalnym 
mówią obecnie tylko o wojnie, jaka wybuchła 
między dwoma najpopularniejszemi towarzy- 
stwami śpiewackiemi, a mianowicie „Mśnner- 
gesangversinem* i „Schubertbundem*. Tłem tej 
walki jest zazdrość. „Mśunergesangvsrein* cd- 
niósł ostatnimi czasy szereg wielkich trynmfów 
artystycznych : chedyw egipski, król angielski, 
cesarz Wilhelm [I i nasz Monarcha, odszcze- 
gólniali go w spozób nadzwyczejny — i te za- 
szczyty, jakie spadły na drużynę śpiewacką 
„Minnorgosangvereinu*, wywołał; wśród ezłon- 


ków „Sohubertbundu* brzydkie uczucie zawiści, 


któremu dał wyraz prezes tego ostatniego stowa- 
rzyszenia na odbytej przed kilku dniami uozcie 
śpiewaokiej w Bernie. Oto ozlonkowie „Schu- 
bertbundu* urządzili wycieczkę do Berna mo- 
rawskiego i dali koncert w tamtejszym nie- 
mieckim domu narodnyra. Po koncercie odbył 
się bankiet, na którym dyrygent chóru „Schu- 
bertbundu* Jaksoh wypowiedział mowę, którą 
zarząd „Minnergesargvereinu* poczytał jako 


lto osoby, które kierowały rzezią w Białostoku. | domo dokąd. Po prostu zdezertowali. W skutek | nadwornych, nie li 
*: Dla mnie nie podlega wątpliwości, że jest po-itych wypadków zapanowsło na dworze przy-!szem, nie mogła zgodzić się na te jego wa- 
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7 m. 17 Uhyło dnia od wczoraj 2 m. 


oząca się zazwyczaj z gro- 


runki. Mianowicie zażądał p. Hesch opró z 
kilkumiesięcznego urlopu, stałej gaży 48.000 
koron rocznie. Jakkolwiek Hesch pożegnał się 
już z pablicznością wiedeńską, mimo to sądzą 
powszechnie, że zarsąd Opery nadwornej bę- 
dzie musiał zgodzić się na jego warunki I dać 
mu żądaną pensyę, bo w całych Niemozech nie 
znajdzie basisty tej miary co on. 

Przed sądem obwodowym w Leoben roz- 
poczyna sią dziś ostateczna rozprawa przeciw 
dwom siostrom Fryderyce i Maryi Zeilerów- 
nym, które — jak wiadomo — w dniu %5-go 
stycznia br. podczas wycieczki w Alpy zamor- 
dowały, w celu rabunku, swą znajomą Maryę 
Majerównę, by przyjść w posiadanie jej ma- 
jąteczku, wynoszącego przeszło dziesięć tysięcy 
koron. Bledztwo przeciw obu tym morderczy- 
niom przeciągnęło się z tego powodu, że mo- 
dnym dziś zwyczajem obrońca głównęj zbro- 
dniarki Fryderyki Zeilerówny, chciał z niej 
zrobić waryatkę i zażądał oddania j:j pod 
obserwacyę psychiatrów. Jakoż umyślnie spro- 
wadzeni lekarze z zakładu obłąkanych w (ira- 
cu obserwowali  Zeilerównę przez dłuższy 
czas i orzekli, że jest one zupełnie zdrowa na 
umyśle. Jak donoszą z Leoben, główną troską 
obu oskarżonych o tak okropną zbrodnię, 
dziewcząt, jest obecnie, aby wystąpić na roz- 
prawie w eleganckich tualetach. Zamówiły te- 
dy sobie dwie jednakowe suknie, za które za- 
płaci narzeczony Fryderyki Zeilerówny śpie- 
wak Prohaska. Zażądały też koniecznie sznu- 


ciężką obrazę. Mianowicie rzekł Jaksch mię- | rówek, które odebrano im po uwięzieniu. Btar- 
dzy innemi w tonie cierpkim : „Nie mamy | sza Fryderyka zagroziła nawet prezydentowi 
wprawdzie tego szczęścia, aby królowie i cesa-j sądu, że wogóle nie pójdzie dobrowolnie na 


rze Ściskali nas za ręce i aby spadał na nas 
deszcz orderów, nie spływa na nas splen- 
dor majestatu monarszego, ale za to po- 
cieszamy się tem, że zyskaliśmy uznanie inne- 
go majestatu, który króluje w tym domu, ma- 
jestatu narodu niemieckiego“. Ponieważ było 
to aż nadto wyraźną przygrywką do zaszczy- 
tnych przyjęć , jakich członkowie „Mkhnner- 
gesangvereinu* doznali od wspomnianych wy- 
żej monarchów, przeto zarząd „Mannergesang- 
vereinu* wystosował do zarządu „Schubert- 
bundu“ pismo, w którem domagał się wyja- 
śnienia, co miały znaczyć owe cierpkie słowa i 
ewentualnie zadośćuczynienia. Odpowisdź zarzą- 
du „Schnbertbundu* nie zadowolniła prezy- 
dyum „Mannergosazgyereinu*, dlatego też po- 
stanowiło ono zerwać wszelkie stosunki z bret- 
niem towarzystwem, z którem „Móannergesang” 
verein* żył dotychczas w najlepszej komitywie 
i nieraz urządzał wspólne koncerta. W jesieni 
zaś, gdy zbierze się rada związków niemieckich 
stowarzyszeń spiewackich na doroczne zgroma- 
dzenie, przedłożona zostanie jej ta sprawa do 
rozstrzygnięcia. 

Ze sprawozdania, ogłoszonego przez zarząd 
wiedeńskiej Opery nadwornej za rok ubiegły, 
dowiedujemy sią, że do personalu tej Opery 
należało st le angażowanych 48solistów, a mia- 
nowicis 25 śpiewaków i 28 śpiewaczek. Nie- 
którzy śpiewacy występowałi jednak nadzwy- 
oga) rzadko, i tak np. dr. Zawiłowski, baryton, 
znany dobrze publiczności lwowskiej, wyetąpił 
przez osły rok wszystkiego 10 razy, Aa jeszcze 
rzadziej, bo zaledwie 6 razy wystąpił solista 
Sembach. Ze śpiewaczek najczęściej występo- 
wała panna Kittel, bo 116 razy w ciągu roku, 
najmniej panna Preissmann, bo tylko 6 razy. 
Personel baletu oprócz całego legionu koryfe- 
jek, składał się z trzech primabalierin, 10 so 
listek i Bartystek, używanych jedynie do par- 
tyi mimioznych, tancersy solistów zaś było 6, 
a mimików dwóch. Kapelmistrzów liczyła Ope- 
ra nadworna ośmiu. Ostatnimi czasy wystąpili 
ze składu personalu Opery nadwornej tencrzy- 
sta Winkelmann, który z powodu zatargu z 
kapelmistrzem Mahlerem przeszedł na emery- 
turę, tudzież basista Hesch. Ten ostatni ustą- 
pił dlatego, że zażądał tak kolosalnego pod- 
wyższenia gaży, iż nawet intendantura teatrów 


dny jestem jak wilk zamknięty w klatce, | zdać sprawę przed królewnemi i uspokoić je, 


śmierdzącą 


ptzechśglejąc się jeszcze go- | lanie. 


wodą odżywiali mnie i paśli stę- | żes już waszmość jest wolny, panie kaszte- 
chłym ckieteją 


ścinnością. 

— Ha, h 
tak to u nich. 

W izbie Chmury stał tylko stół dębo- 
wy, łóżko obozowe i kilka stołków; na ścia- 
nie rozwieszone były zbroje, łuki, miecze — 
w końcu na zydlu oparte siodło z bogatym 
czaprakiem. 

— Hej, Walek! — huknął tak donośnym 
głosem Chmura, jak gdyby się znajdował wśród 
puszczy; drzwi z pośpiechem się otworzyły 
i wskoczył do izby pachołek, gotowy do wy- 
pełnienia rozkazów. 

Duchem skocz i przynieś pieczywa, 
mięsa, i co tam znajdziesz u szafarza, a nie 
skąpo. 

Pachołek obrócił się chcąc wyjść, ale za- 
wracając się jeszcze zapytał: 

— A wina albo miodu przynieść? 

— Bydle jesteś, że się pytasz o takie rze- 
czy, gdzieżeś to widział, żeby prawi rycerze 
żuli jak wół strawę, nie przepłukując gardła 
winem ? Przynieś nieskąpo i to, co piwniczny 


ma najlepszego ! 


_— Nie uraczę ja tu waszmość panów bar 
dzo, xiądz biskup nie tęgą ma piwnicę. nie! 
zna się na winie, a sam czasem tylko przy 
obiedzie wypije szklaneczkę cienkuszu; ale za- 
wsze znajdzie się tam coś, co będzie godne 
ust takich gości. 

— Co de mnie — rzekł Jaśko nie siadając— 
to powierzywszy wam Wojciechu na dzisiaj w 


a, ha! — roześmiał się Wojciech — I tężne cynowe misy, 


Tymczasem pachołkowie wnieśli już po- 
czubato nakładzione mię- 
siwami, wędlinami i pełne wina ogromne dzba- 
ny. Zapach, który rozszedł się po izbie, miło 
podziałał na zmysły wygłodniałego kasztelana, 
skwapliwie zabierał się zasiąść do uezty, lecz 
usłyszawszy słowa Jaśka, odsunął się od stołu, 
poprawił miecza u boku i rzekł: 

— (Czyż mi wypada ucztować, nie złożywszy 
pierwej podziękowań królewnom xa opiekę, pój- 
dę i ja 2 wami do zamku, rycerzu Jaśku. 

— Pora to już spóźniona — odpowiedział 
rycerz — i ja sam nie jestem pewny, czy się 
będę mógł dziś widzieć z niemi, a zapewne 
tylko pannie respektowej opowiem wszystko, 
żeby powtórzyła swoim paniom. 

— Biadajcie szlachetni panowie — rzekł 
Chmura — dziś są asamble u królowej matki, 
przed chwilą widziałem karocę dworską, a 
w niej obie księżniczki, udające się na zabawę; 
nie skończą się tam tańce aż przed wschodem 
słońca, nikogo więc na zamku nie znajdziecie. 

— Prawda to jest — odrzekł Jaśko — a i 
panny Brygidy budzió po nocy nie wypada, 
wstrzymam się więc z raportem aż do rane. — 
To mówiąc odpasał szablę i zasiadł na zydłu, 
a Rómer musiał go naśladować. 

Żołądek zgnębiony postem przymusowym 
domagał się gwałtownie zaspokojenia, a zapach 
mięsiw i wina zaostrzał apetyt kasztelana. 

Przez pierwszą chwilę panowało milcze- 
nie; potężne misy opróżniały się jedna za dru- 
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rozprawę, jeżeli jej nie dadzą sznurówki. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu posiedzenia ko- 
misyi budżetowej, były minister Call stwier- 
dza również, że rząd kierował się tylko wzglę- 
demi ekonomicznymi przy przyspieszeniu prac 
około budowy portu w Tryeście. Oświadcza po- 
dobnie, jak dr. Körber, że nic mu nie wiado- 
mo O zapewnieniu, danem firmie Faccanoni, iż 
fabryka mogła używać szutru, jako materyału 
kamiennego dowolnej wielkości. Protestuje prze- 
ciw zarzutowi zbyt pośpiesznego postępowania 
rządu, oraz przeciw kompletnie nieuprawnionej 
na razie krytyce dzieła, które moše być pożęż- 
nym czynnikiem w naszem życiu gospodarczem. 

Były minister Boehm-Bawerk obja- 
śniał szczegóły techniki finansowej w całej tej 
sprawie i zaznaczył, że rząd wybrał dla tym- 
ozasowego zabezpieczenia nagłości sprawy for- 
mę, tzw. umowy budowlanej annuitetowej (An- 
nustdten Bawvertrag*), którą rząd mógł dowolnie 
rozwiązać. Było to nietylko ze stanowiska ko- 
rzyści finansowej odpowiedniem, ale zgadzało 
się też z powziętę przez Izbę posłów rezolucyą. 

Wkońcu stwierdza, że zabezpieczenie środ- 
ków robót do końca r. 1905 faktycznie koszto- 
walo tylko 900—1800 kor, a więc sumę, nie 
będącą w żadnym stosunku do ogromnych 
szkód, jakieby wynikły z opóźnienia prac nad 
budową portu. 

Wszyscy trzej byli ministrowie oświad- 
czyli gotowość dania wyjaśnień na dalsze ewen- 
tualne pytania komisyi. 

Po podziękowaniu, wyrażonem byłym mi- 
nistrom przez przewodn. Kathreina, opuścili 
oni salę obrad. 

Następnie kilku mówców wyraziło ubole- 
wanie, iż byli ministrowie nie biorą udziału w 
dalszych obradach komisyi. 

P. Starzyński domagał się wydruko- 
wania wywodów byłych ministrów i przekaza- 
nia subkomitetowi, do którego ma być przy- 


*) Takie umowy zawiera rząd wtedy, gdy nie 
ma do dyspozycyi całej kwoty na zapłacenie bu- 
dujących się robót, więc rozkłada zapłatę na rocz- 
ne raty przez lat kilkadziesiąt. Przyp. Red. 


gą, a pachołek śpiesznie podsuwał inne. Chmu- 
ra z Jaskiem, uśmiechając się, spoglądali z za- 
dowoleniem na kasztelana, tak sumiennie speł- 
niającego obowiązki gościa. 

Nareszcie kasztelan odetchnął, położył nóż 
na stole, a w tej chwili pachołek nalał stojący 
przed nim puhar winem, które niesłusznie na- 
zwał Chmura cienkoszem, bo było to wino wy- 
wane, a ciężkie i sporo zapewne miało lat 
ycia. 

— Chwala Najwyższemu Bogu — rzekł Je- 
śko — że się to nareszcie już raz skończyło, 
że jesteście wolni od wszelkiej odpowiódzidi: 
ści panie kasztelanie sieradzki. 

— Ja jednak tego wszystkiego nie rozumiem: 
ten puszczyk w ratuszu mówił nam wyraźnie, 
że tylko na poręczenie czyjeś jestem wypusz- 
czony, a więc sprawa jeszcze niezdecydowana. 
— To tylko forma węgierskiej procedury — 
odpowiedział Chmura — musicie się zameldo- 
wać królowi z listami i kiedy staniecie przed 
majestatem jako poseł, włos wam z głowy nie 
spadnie. Teraz tu podchlebiają Polakom na 
wszystkie sposoby; kanclerz Zawisza kieruje 
tem wszystkiem z ukrycia, a choć już jedna 
sprawa o sukcesyę tronu ubita, za którą króle- 
wnom cześć przywrócono, to jeszcze pozostaje 
ważniejsza i najtrudniejsza do załatwienia, od- 
stępienie ziem ruskich Węgrom, co mają na- 
dzieję przeprowadzić szczęśliwie przy pomocy 
szlachty, o którą też bardzo dbać muszą. Droga 
jest teraz każda kreska, chociażby szaraczka, 
a cóż dopiero kasztelana sieradzkiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


2 


| STES a E - DA 
dzielony p. Fuchs, jako przewodniczący komi- 
syi kontroli długów państwowych, a to w tym 
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utrzymywał, jakoby miejskie biuro sprzedaży {skiem Towarzystwem ohowu drobiu w Jaro- 
mięsa sprzedało rzeżnikom kilka cuchnących | sławiu zająć się tą sprawą i postarać się o po- 


celu, by ewentualnie ułożyć dalsze pytania dla | cieląt — kazał pan prezydent odczytać akta | trzebne fundusze. Mówca żądał dalej, aby na 


byłych ministrów. 

P. Fuchs uważa to za niepraktyczne. 
Izba, zdaniem jego, będzie miała rozstrzygać, 
czy zapatrywanie byłego rządu, czy tek zapa- 
trywanie komisyi kontroli długów państwowych 
jest sluszne, 

Po dłuższej dyskusyi formalnej uchwalono 
obrady prowadzić dalej, poczem pos. Skene 
oświadcza, że na oba pytania, czy podjęcie bi- 
dowy portu w Tryeście, oraz ezy  dostarcze- 
nie pieniędzy Ba te, nastąpiło za zezwole- 
niem parlamentu, musi się dać odpowiedź 
stanowczo przeczącą. Mówca ujemnie kryty- 
kuja kontrakt z firmą Faocanoni i twierdzi, że 
byli ministrowie w tej mierze nie dali wy- 
starczającej odpowiedzi. W końcu poleca szyb- 
kie załatwienie sprawy i przyjęcie wniosków 
subkomitetu. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń. Komisya reformy wyborczej przy- 
jęła wnioski rządowe co do rozdziału mandatów 
w Karyntyi. 


Delegacye. 

Wiedeń. Austryacka delegacya przyjęła 
budżet ministerstwa spraw zagranicznych i 
przystąpiła do budżetu marynarki. Po mowie 
Montseuceulliego, wszyscy mówcy wyrazili zau- 
famie do „zarządu marynarki“. Budżet mary- 
narki przyjęto. Następnie przystąpiono do ros- 
praw nad etatem „wspólnego ministerstwa skar- 
bu“ i „najwyższej Izby obrachankowej*. 

Przy ołach posał Steiner wniósł, aże- 
by począwszy od r. 1907 przestano używać cał 
na wspólne wydatki, lecz pobierano je osobno 
na rachunek Austryi, a osobno dla Węgier. 

P. Soehlegel wniósł rezolucyę. która o- 
swiadcza, że Węgrzy, przez wniesienie własnej 
autonomicznej taryfy celnej, rozwiązali wspól- 
ność oelną, że przeto nie mośna używać doocho- 
dów celnych na pokrycie wspólnych wydatków 
i że głosowanie nad tym punktem należy od- 
roczyć ak do ohwili, kiedy będzie ustanowiena 
wysokość kwoty. 

Referent dr. Dulęba oświadczył się 
przeciw wnioskom Steinera i Schlegla, które 
też w imiennem głosowaniu odrzucono 22 gło- 
sami przeciw 11. Na tem posiedzenie zamknięto. 


Tanchelin-Kozłowska. 


Powstania sekty maryawitów z jej aroyka- 
płanką Kozłowską, aureola i baśnie, które ją ota- 
czają, wydają się zapewne dziwnemi i niewytłóma- 
czalnemi, ale herezye najdziwaczniejsze nie raz już 
trapiły ludzkość. Jednej z takich podlegała sekta 
Tanchelina, a cytujemy ją dlatego, żeby nie my- 
ślano, że to twierdzenie oburzające, krążące mię- 
dzy mankietnikami, że „Mateczka Kozłowska“ jest 
Żoną Pana Jezusa, jest jakimś nowym pomysłem. 
Dowodem tego jest sekta Tanchelina i dlatego ma- 
ły jej szkice podajemy, bo w niej znajdziemy coś 
zupełnie podobnego. 

Było to w Antwerpii .w roku około 1205. 
Miasto już wówczas było wielkie i ludne. Rządy 
duchowne spełniał niestety jeden tylko kapłan, i to 
nie cieszący się dobrą sławą. Korzystając z tego 
niedoraagania duchownego, wystąpił z nową here- 
zyą niejaki Tanchelin, człowiek świecki, rozwiązły, 
ale zdolny, wymowny, intrygant i hypokryta. Twier- 
dził on, że Kościół katolicki nie jest boski, leos, że 
on sam jest bogiem, ponieważ ma pełnią Ducha 
świętego. Doktrynę swą zaczął rozpowszechniać 
przez kobiety, przez siebie zwiedzione, przyczem 
pouczał je jak mają działać na swych mężów. Sta- 
wszy się potężnym naczelnikiem sekty, występo- 
wal publicznie z kazaniami, przepysznie odziany, 
w otoczeniu parutysięcznej straży pod bronią. Tak 
szalony miał wpływ i zaufanie swych wysnaw- 
ców, że każdy mąż swoją żonę, a każda matka swo- 
ją córkę z najkywszą radością pozwalali mu bezcze- 
śoió, ba nawet zazdrościli, gdy to ich ominęło. Wo- 
dy, w której się kąpał, używano jako święconej. 
Pieniądze i dostatki składano mu ebficie u stóp. 
. Ale rozpustnik ten potrzebował dużo, tak dla sie- 
bie jak i dla swej najbliższej drużyny ; wziął się 
więc pewnego razn na koncept, Zwołał ogromne 
zgromadzenie swych owieszgek, kazał pizynieść obraz 
Matki Boskiej i dwa kosze. Dotknąwszy się obra- 
zu rzekł: Panno Maryo, biorę Cię dziś za małśon- 
kę. Obróciwszy się zaś do ludu i wskazując na dwa 
koaze powiedział: Oto pojąłem królowę Nieba za 
Żonę: na was teraz kolej daó podarunki ślubne. 
Niech mężczyźni składają do jednego kosza, a ko- 
biety do drugiego, abym wiedział kto z was ma 
więcej ducha poświęcenia dla mnie i dla Matki 
Boskiej. Kobiety zw yciękyły, dając wszystko co któ- 
ra megla: naszyjniki, kolozyki i najdroższe klej- 
noty l.,. 

Co do dalszej karyery tego heretyka, to po- 
wiemy pokrótce, że sekta Tanchelina i po za Ant- 
werpią się rozszerzyła. Tanchelin jeździł nawet po- 
kryjomu do Reymu w mnisim stroju. Powracając, 
w Kolonii został uwięziony na rozkaz Arcybiskupa, 
potrafił jednak ncisce z więzienia, ale wsiadając do 
łódki został zabity i tak zeszedł marnie z tego 
świata. Sekta jego trwała jakiś czas i po jego 
śmierci, dopiero św. Norbertowi udało się ją wy- 
tępić, Urban Wareg Massalskt. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 5 lipca. 
(Interpelacye 4 wnioski. Fodwydssenie płac. Par- 
celacya Wulks). 


Na wozorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej r.. dr. Mahl zainterpelował p. prezydenta, 
czy prawdą jest, że magistrat choe z funduszu 
ubogich użyć 20.000 koron na sporządzenie ka- 
tastru, na podatawie którego ma być przepro: 
wadzona we Lwowie organizacya dobroczynno- 
ści. Pan prezydent odpowiedział, że rzeczywi- 
ście 20.000 K. użyte będzie na sporządzenie 
owego katestru, lecz pieniądze te nie należą 
do funduszu ubogich, ale są w kilku budżetach 
w ratach na ten cel przyznane, a w ubiegłym 
roku w dfukowanym budżecie przez przypad- 
kową omyłkę dostały się do rubryki pt. „F'un- 
dusz ubogich“. Ta orayłka wynosząca 20.000 
koron jest Świetną illustracyę pracowitości 
urzędników magistratu i doskonałem poparciem 
ich nieustarnych, co parę miesięcy powtarzają- 
cych się petycyi o podwyższenie pensyj. 

Następnie r. dr. Dwernicki poddał ostrej, 
ogólnikowej krytyce policyę lwowską i zgłosił 
wniosek o utworzenie cywilnej straży policyj- 
nej w miejsce dzisiejszej wojskowej. Wniosek 
jego w tej mierze, polecający magistratowi wy- 
pracować odpowiedni projekt, przekazano do 
regulaminowego traktowania. 

Potem w sprawie interpelacyi, zgłoszonej 
w zeszłym tygodniu przez r. Feldsteina, który 


dochodzeń. Oto okazało się, iż cała ta histo-| porządku dziennym przyszłśj Rady ogólnej 


A kiedy córka wywiodła mn i dzieci, iżby | W rozkazie dziennym naczelnego komen- 
zapalozywość jego przebłagały, on ani o nie nie ; danta wojsk w ckręgu petersburskim, zarządzo- 
miał żadnego baszenia, tylko jeszcze gwałtowniej- | no, ażeby przeciw komendantowi pułku, jakotsż 
szym zaszumiał poświstem, nijak ten halny wiatr, | komendantowi bstalionn i kompanii, wreszcie in- 


rya jest z palca wyssaną. Rzeczywiście jakiś 
izraelita przywiózł do rześni pięó ouchnących 
cieląt ; lecz biuro nie przyjęło oieląt tych do 
sprzedaży, a kierownik rześni kazał je natych- 
miast zniszczyć. R. Feldstein krytykował prze- 
prowadzone w tej sprawie dochodzenia, nazy- 
wając je niedostatecznemi i niewłaściwie pro- 
wadzonemi; następnie powołując się na donie- 
sienie jednego z tutejszych pism, utrzymywał, 
że zarząd rzeźni chciał jakiemuś handlarzowi 


zraelicie skonfiskować ouchnące mięso; a gdy 


ów israelita mięso to zaofiarował miejskiemu 
biuru, wtedy mu go nie skonfiskowano, wzięto 
je od niego i sprzedano publiczności. 

Pan wiceprezydent dr. Rutowski natych- 
miast na podstawie ścisłych informacyi wy- 
kazał, że i ta cała historya jest zupełnie nie- 
prawdziwa. 

Następnie z porządku dziennego załatwio- 
no kilka spraw administracyjnego znaczenia. A 
mianowicie uchwalono zasadniczo doprowadzić 
wodociągi do Pasiek, e polecić magistratowi i 
zakładowi wodociągowemu obliczyć, ile to bę- 
dzie kosztowało; z kolei uchwalono dać 10% 
dodatek drożyźniany do płacy strażakom ognio- 
wym i podwyższyć im płacę oprócz tego o 
drugie 100/,, uchwalono strażnikom miejskim 
daó dodatek kwaterowy po 16 koron miesię- 
oanie, a wreszcie stróżom ratuszowym podwyż- 
szyć płacę o 10'/,, zaś kierownikom miejskich 
szkół dodatek kwaterowy o 20%/, na 600 koron. 
(Warto byłoby prowadzić statystykę ile to razy 
rocznie Rada miejska podwyższa pensye miej- 
skich funkcyonaryuszów. A to wszystko dlatego, 
że panowie radni choą się przypodobać agita- 
torom wyborczym, lecz oczywiście nie kosztem 
swoim, ale kosztem ogółu mieszkańców Lwowa). 

R. Epler raferował o sprawie parcelacyi 
wielkiego kompleksu gruntów na Walce, będą- 
oych wiasnością pana prezydenta Dylewskiego, 
a położonych wsdłuż ulioy Kadeckiej. Plan 
paroelacyi nie wywołał opozycyi w .źadnej 
s regulaminowych instancyj; rozmaite tylko 
były zapatrywania na sprawę pokrycia kosztów 
urządzenia, tj. wybrukowania, skanaligsowania 
i oświetlenia ulio, które powstaną przy parce- 
lacyi. A ulio tych będzie tak wiele, że urzą- 
dzenie ich obliczono na 117.000 koron, które 
oczywiście zapłació ma właściciel gruntów. 
Pierwotnie magistrat i sekoya techniczna uchwa- 
liły zażądać przy zezwoleniu na ;arcelacyę 
złożenia oałej tej kwoty w gotówce. 

Jednak komisya regulacyjna na wniosek 
r. BMohleyena uwzględniła tę okoliczność, że 


AGIT Zarząd referat o utworzeniu spółki 
ndlu jajami, drobiem i pierzem przy pomocy 
Kółek rolniczych. 

Dr. Z. Gargas uzasadniał ostatnie na tej 
Radzie wnioski, skłaniające Radę ogólną do 
oświadczenia, że wprowadzenie dowodu uzdol- 
nienia dla przemysłu haadlowego byłoby nie- 
odpowiednie. W myśl wniosku referenta, Rada 
ogólna ma wyrazić przekonanie, że na wypa- 
dek gdyby ustawa o wprowadzeniu dowodu 
uzdolnienia do przemysłu handlowego weszła w 
życie, w szczególności, gdyby ustawa ta zna- 
lazła zastosowanie w Głalicyi, świadectwo, wy- 
stawione przez Zarząd główny Tow. Kółek rol- 
niczych, jako kierownika kursów handlowych 
przez siebie urządzanych, stanowiłoby wystar- 
czający ustawą przewidziany dowód uzdolnie- 
nia, wymagany do prowadzenia przemysłu han- 
dlowego. 

Wniosek del. Jarosza, aby na uozczenie 
25-letniego jubileuszu Towarzystwa wznieść 
własny gmach na pomieszczenie biur, zakoń- 
czył obrady. 

Zabierali jeszcze głos: ' prezes p. Cielecki 
z podziękowaniem za gościnę, ks. Jerzy Ogar- 
toryski, prezydent miasta Dietzius, x. Dziedzic, 
poczem posiedzenie zamknięto, 


Co ig czek piszą, 

Bardzo iaGią bajką 3 Tatr o powstaniu 
Morskiego Oka opowiada znany nasz poeta p 
Jar. Kasprowicz w Dzienniku cieszyńskim. Nie stoi 
ona tak wysoko jak „Sabałowa bajka“ Sien- 
kiewicza ani pod względem formy, ani pod 
względem treści, niemniej jednak jest tak ła- 
dna, iż z przyjemnością powtarzamy ją tu w | skiego, od tych czasów Morskiem Okiem się zowie. 
omłości. Opiewa ona tak: W żalu nieopisanym knsięńna wazystkie swe 

Widzicie te skały a turnie! Hań! Nie było ; skarby i klejnoty w jezioro to rzuciła, bo już jej 
tego drzewiej, a ino wszędy zboża się złociły.! były na nio. Lndsie je pono wyłowili, te skarby, 
owies po pas, a pszenica to juści taka, że chłopa | ino, ża im axozęścia nie przyniosły. 
byś w niej nie awidział. ! A potem gdy już na Świecie nic nie było, 
Lasy też były nieprzeniknione, jako i teraz tylko 

| wów, które tu widzicie, rospłynęła. 
Tu, gdzie te kamieniska a piarki*) przemieszki- | Czarna jest woda w nim, bo pani w czarnej 
wał w ozasach starodawnych wielmożny pan, wo- ! żałobie na Śmierć szla. 
jewoda osy hetman, a zwał się Morski. Słychać ci tu nieraz jęki i narzekania, ale 

Majątki ogromne miał, pola i bory, a wszyst- | dla duszy tej znikąd ratunku nie ma, zaś ktoby 
kie te dobytki przesnaczył dla córki, którą, że była ' się nad nią slitował, odrasn w zaspach śnieżnych 
jedynaczką, sierdsiście miłował. zginie na wieki, Haj! 


— Kocham cię też — powiedział do niej — i ! — 
Wypadki w kiosyi. 


jakie są tam skarby na świecie, nie one dla mnie | 
Petersburg. Prawitelstwiennyj Wiestnik o- 


gący, powiedział: 


Rozpłyń się we własnych łzach, a dzieci twe niech 
się w nich potopią l 

Tak ją przeklął ten starzec i wszystko od- 
razu w kamień się obróciło. 


Miedziane i wszystkie te, co je widzicie na około, 
A ta haw! turnica, co się nazywa „Mnich*, powsta- 
ła przez to, że ten węgierski książe, przerażony 
za mnicha się przebrał, jak ongi, kiedy to u wró- 


chciał, ale przekleństwo miało kroki bardziej wart- 
kie i drogę ma zastąpiło. 

Wiedzący to, pani do wróżek w strasznej ros- 
paczy po pomoc szła, ale te niczego uradsió nie 
mogły, ino każda, po jednem dzisckn porwawizy, 
uciekać poczęła, 

Ale kamienie rosły, że przejścia żadnego nie 
było. Wróżki s onemi dzieciętami siadły i pewnej 
śmierci czekały. 

Nic naokrąg nie uałychnąłeś, tylko jęki, płacz 


woływały, a onać nadbiegłszy, płakała z niemi i 
płakała, jak ta Biklawica *) co z szumem spływa 
ku Rostokom. 


 potopiły — w każdym stawie jedno dziecię leży. 


oczy doona wypłakała. 


Hej | 


przy tebie nie znaczą. Uczynię wszystko dla anl 
bie, dziewko moja, ale na jedną rzecz tobym nigdy í 


parcelacya tak wielkiego obszaru gruntów trwać | nie zezwolił; nie pójdziesz za człowieka oboego ro: | glassa urzędowo: Podoswas rozruchów w Bia- 
musi kilka lat i dlatego trudno jest żądać odj dn, choćby i sam książe, albo i król był, a inoxa | łymietoku zabito 82 osób, w tem 7 chrześcijan, 


właściciela, by całych 117.000 koron złożył od | swojaka. 


razu. Wychodząc z tego stanowiska, komisya 
uchwaliła zażądać złożenia tej kwoty snkcesy- 
wnie, a mianowicie częściowo z góry za ka- 
śdych bieżących 100 metrów ulicy, a to w mia- 
rę jak postępować będzie sprzedaż parcel, z tem 
jednak zastrzeżeniem, iż owe osobno opłacane 
części 100 metrowe muszą pozostawać w cią- 


głości, t. j., że jeśli parcelacya rozpocznie się | sa żonę mieć ją musi. 


od pewnego punktu i właścieiel zapłaci za 


100 m. ulioy położonej przy tym punkoie, to | twardą duszę miał. 


: 


następnych 100 m. musi się łączyć z owymi 


pierwszymi, trzecie 100 metrów z drugimi itd. starania, bo jak kto kraj swój umiłował, to tego 
Wobec tej uohwały komisyi regulacyjnej ; ©0 mu jest najdroższem, obcemn ziemi nie odda. 


postanowił magistrat i sekoya prawnicza zażą- 
dać od właściciela hipotecznego zabezpieczenia 
kwoty 117000 koron, którą właściciel ma sa- 
płacić ozęściowo. Przeciw temu stanowisku o- 
stro wystąpił r. Sohleyen, wykazując jak przy- 
krym i dotkliwym jest ciężar hipoteczny przy 
parcelacyi. Za wnioskiem komisyi prawniczej 
przemawiał r. dr. Reis. — Zatwierdzono plan 
parcelaoyi i uchwalono wniosek r. Schleyena, 
przyjęty przez komisyę regulacyjną. 

Po załatwieniu jeszoze paru drobiazgo- 
wych, zastarzałych spraw, które referował r. 
Hudec, o godzinie 10 wieczorem posiedzenie 
zamknięto. 


Zjazd Kółek rolniczych. 


Jarosław 4 lipca. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad wnio- 
skiem dyrektora Adamskiego delegat Piątek 
sprzeciwiał się zakładaniu stacyj doświadozal- 
nych i wyraził zupełne zaufanie do działalno- 
ści Zarządu głównego. Del. Grzegorz Koszow- 
ski omawiał stosunki rolnicze we wschodniej 
części kraju. Del. Franciszek Bachta omawiał 
targowice po naszych miasteczkach i krytyko- 
wał ich urządzenie. 

Następnie wygłosił prof. Pomorski z Du- 
blan referat o działalności rolniczej Towarzy- 
stwa i o ubooznych gałęziach gospodarstwa, 
stawiając następujące rezolucye: „Rada ogólna 
wzywa: 1) kraj i rząd do popierania studyów 
nad ekonomicznym i technicznym stanem na- 
szych gospodarstw włościańskich; 2) kraj i 
rząd do popierania na wielką skalę hodowli 
kóz i 8) kraj do założenia zakładu hodowli i 
uszlachetniania odmian roślin gospodarskich, 
dla naszego kraju właściwych". Wreszcie oma- 
wiał korzyści, płynące z zaprowadzenia w kra- 
ju rasy bydła mlecznego mniejszych rozmia- 
rów i mniej potrzebującej paszy. Wezwał na- 
stępnie Zarząd główny do zorganizowania li- 
ocznych pól próbnych z kartofami i stacyj re- 
produkcyi odmian najlepszych, celem ułatwie- 
nia ich nabywania włościanom. Zajmujący ten 
referat przyjęto oklaskami. X. Dziedzic wska- 
zywał na doniosłość referatu p. Pomorskiego i 
wykazał pokyteczność wspólnych wycieczek oe- 
lem korzystania z dotychczasowych doświad- 
czeń na polu rolnictwa, hodowli bydła itp. 

Del. Robert Cena wniósł, aby zarząd głó- 
wny popierał uprawę lnu i konopi. 

Prezes Brykczyński omawiał sprawę po- 
romumienia między Towarzystwami rolniczemi 
i zapowiedział, że pierwsza taka konferencya 
Kółek rolniczych =z Towarzystwem gospodar- 
skiem odbędzie się już niebawem. 

Wezwaniem do wspólnej pracy na polu 
rolnictwa zakończył prof. Pomorski dyskusyę. 

Na popołudniowem posiedzeniu sekretarz 
pierwszego galicyjskiego Towarzystwa chowu 
drobiu wygłosił referat „O ubocznych galę- 
ziach gospodarstwa“, podąjąc szereg prakty- 
cznych wskazówek, obejmujących hodowlę dro- 
biu i kończąc swe przemówienie uchwalonymi 
przez Radę ogólną wnioskami tej treści : 

Rada ogólna, uznając doniosłość hodowli 
drobiu i królików, uchwala konieczność roz- 
szerzenia działalności każdego Kółka i na tę 
bardzo ważną uboczną gałęż gospodarstwa do- 
mowego, a w myśl podanych przez mówcę 
wskazówek  przedsięweżmie starania w tym 
kierunku, aby w porozumieniu z I. galicyj- 


a 75 żydów, uraniono 78 osób, z ozego 18 

Tak jej, tej córce swojej, powiedział pan Mor- ; chrześcijan, a 60 żydów. Zrabowano 169 ży- 
ski. Hej! dowskich pomieszkań i sklepów, przez co zrzą- 

A wiecie, o granicę, o miedzę siedsiał na| dzono sukodę, obliczoną w przybliżaniu na 
swem gnieżdzie węgierski książe, albo i król, któ- |] 200.000 rubli. W celu zbadania przyczyn tych 
ry ujrzawszy raz przepiękną córkę pana Morskie-| wydarzeń ministerstwo spraw wewnętrsnych 
go, upodobał się w niej do snakn i sumitował się, | wysłało do Białegostoku osłonka rady mini- 
jako, że beg niej żadną miarą żyć już nie może i|strów Frischa. Wedle dotychczasowych badań 
i innych doniesień, można stwierdzić, co na- 
stępaje : 

Białystok jest miastem, liozącem około 
100.000 ludności, z czego 70 procent żydów, i 
w ostsetmich czasach był jednym z głównych 
środowisk ruchu rewolucyjnego, a zbrodnicza 
działalność kół rewolucyjnych wzmogła się 
wwłaszcza w r. 1905 i wydała szereg morderstw 
i zamachów na osoby urzędowe i organe poli- 
cyjne. Po ogłonzeniu stanu wojennego we wraze- 
śniu r. z. objawy terrarystyczne wprawdzie 
osłabły, jednak dnia 1 marca b. r. po zniesie- 
niu tego stanu wsmogły się znowu. Od 1 mar- 
ca do 1 czerwca b. r. musiano wdrożyć 45 
śledztw aądowych z powodu terrorystycznych 
zbrodni i zamachów na osoby prywatne i ursę- 
dników, przyczem po więkvzej części winni nie 
zostali wyśledzeni, gdyż świadkowie u obawy 
gamsty zeznawać nie chcieli. Szereg tego ro- 
dsaja zamschów wywołał w Białymstoku stan 
paniki, a zamordowanie poliomejstra Darkacze- 
wa, ogólnie szanowanego przez chrześcijan, jak 
przez żydów, spotęgowało to rozgoryczenie. 

Równocześnie dokonała się dezorganizacya 
policyi przez ciągłe morderstwa i przez to, że 
wielu jej członków wobec grozy śmierci wolało 
się usunąć, luki zaś musiano zapełnić innemi 
osobami, nieraz nieodpowiedniemi. Wxzbnurzenie 
mieszkańców i dezorganizacya policyi wywoła- 
ły stan, przy którym lada sposobność mogła 
wywołać rozruchy antiżydowskie, które też wy- 
buehły dnia 14 czerwca wskutek zuchwałego 
zamachu na procesyą, co spowodowało oburze- 

A kiedy w klasztorze wszystko posnęło, a | nie oałej ludności chrześcijańskiej. Podozas pro- 
czarownice niecsystemi zamówieniami psy do mil- |cesyi dnia 14 czerwca mianowicie w dwu ozy 
ozenia zmusiły, książę panią uprowadził, zaraz się |trzech miejscach rzucono naboje wybuchowe, 
x nią ożenił i w pałacu koralowym między złoto | wskutek csego przyssło do interwenoyi wojska, 
i drogie kamiemie osadził, która dało salwy do domów, skąd strzelano do 

Było im bardzo dobrze. Żyli w szozęściu | procesy. Prawie równocześnie jak na dany sy- 
dzień sa dniem, rok za rokiem, siedmioro dzieci | gnał ludność chrześcijańska rozpoczęła pogrom 
mieli, a wszystkie jak anioły. ludności żydowskiej, nie rebiąc żadnej różnicy 

e zań rodzie s wyprawy wojennej nie wra- | pomiędzy winnymi a niewinnymi. Przebieg po- 
oal, a wieści szły po okolicy, iå zginął, tak księżna | gromn i sprawoów jego może wykryć tylko 
o prsekleństwie sapomniawszy, żadnemu frasunkowi | śledztwo sądowe, prowadzone z możliwym po- 
przystępu do duasy swej nie przyznała, ino w pie- | śpiechsm. Na razie stwierdzono fakt, że pogro- 
Bzozotach e dzieśmi będąc, po łąkach kwiecistych | mu dokonały głównie pojedyncze małe grupy 
biegać : tańczyć nby sarna boila ludności miejskiej i wiejskiej, przyczem w 

A pod wiece”? wróżki <$rseróbnemi opowie- | większości wypadków wojsko rabunkom prze- 
koiami do ałodkich snów tę szcaęśliwą kaiężnę tu- | szkodsiło. f l 
liły. Bny były słodkie, ale nie wieczne. Hej! O godz. 6 wieczorem miasto uwolniono od 

Bo wiecie, jednego rasu, jako że Panjezusowi | saburzeń. Patrole przeciągały ulicami. Nastę- 
wiadomo, oo robió, a wszelkie nieposłuszeństwo i | pnego dnia pogrem się ponowił. W południe 
zdrada ukarane być muszą, wojewoda w wielkiej | rewolucyoniści povzęli strzelać do wojska. Star- 
sławie w duied.iną swoją zawitał i o córką prze-| cia dopiero się skończyły 18 czerwca w nocy. 
pytywaó począł. Wyniki śledztwa przyjęto za podstawę do sa- 

O mało mu seres nie pękło z bolu, gdy mu |rządzeń, które służyć mają do przywrócenia 
słudzy, a domownicy koralowy pokazali pałac, W | porządku w Białymstoku. Reąd użyje wszel- 
bisiorach i klejnotach, w perłach i ałocistysh za- | kich środków, ażeby wykryć i ukarać podże- 
usznicach, jakich nasi nie widzieli nawet w Budai- | gaczy i osoby, które brały udział w pogromie. 
nie**) czy Kieżmarku, wyszła córka naprzeciw nie- | Rząd ze swojej strony gotów jest wszystko u- 
ma, aby go pozdrowić i ssozęśliwością swoją się | czynić, ażeby nikt z współwinnych okrucieństw 
pochwalić. białostockich nie uazedł sądu i kary. Rząd je- 

Ale on, stary Morski, jako, że się docho- | duak z pełnem oburzeniem odpiera rozpowsze- 
wał — mówię wam — nie królewny Wandy, ino; chnione w społeczeństwie pogłoski, jakoby po- 
plemienia, co sobie umiłowało obcego ozłowieka | grom żydów w Białymstoku był urządzony aa 
niby tą surmą wojenną, strasznym zagrał gniewem; | wiedzą i udziałsm włada miejscowych i wojska, 
przeżegnał się i nogą tupnął z taką mocą i potę- | A poczuwa się do wyrażenia przekonania, że 
gą, że samek koralowy w proch a gruz się w tej przyczyny tych ubolewania godnych zajść na- 
tropy rozsypał. Hej! leży szukać w działalności miejscowych orga- 

I wraz przorażliwem a obiecanem zagrzmiał į nizacyi rewolucyjnych. af 
przekleństwem, niby ta skała, kiej się z Koziego ***) Petersburg. Na kolejach władykaukaskiej, 
albo z Bycsynowych ***) oberwie i w przepaść z trza- | sybirskiej i południowo-zachodniej widać silny 
skiem runie, że niech się też wszystko w ka-| ruch polityczny, jak również wśród robotników 
mień obróci, łany, grody icały dobytek oudzoziem- | portowych w Noworosyjsku. i 
ca. Hej! Petersburg. W okręgu odeskim, w miejsce 
ELA z „wzmocnionego stanu ochrony“, zaprowadzono 
ponownie „stan wojenny*. 


Słał-ci też posły za posłami, ale pan Morski 


— Daremne — powiada — zabiegi i wszelkie 


s 


Tak mówił, Hej! 

Co się nie zdarzyło: wybuchnęła wielka wojna! 

Nie wiedzieó — Tatarzy, czy Niemce naje- 
chali kraj, palili a kradli, ludzi na pal wbijali, jak 
kto hyrny był, a uledz im nie chciał, albo pędzili 
w jasyr, w niewolę. 

Trzeba się było wojewodzie pokwapić, chma- 
rę narodu zebrać, uzbroić w kolczugi a miecze, 
pancerze żelazna dać i z nimi ruszyć na wroga, 
ażeby czuł, iże są ludzie rycerni na świecie, któ- 
rzy awej ziemi bronió udzierżą. Hej! 

Tak też uczynił, jako, Że rad był i mocen 
dopomódz ojozyżnie, a córkę, iżby węgierskiego 
gagatka oko za nią nie mierziło, zamknął do kla- 
sstoru. 

Zasię na odjesdnem wielkiem przekleństwem 
jej zagroził, jeśliby dla przestrogi ojeowskiej po- 
słnch zatraciła. 

A on-ci oudsoziermski pan korale i różne 
klejnoty dziewce przekazował, srebrne zamczyska 
i złociste komnaty zbudować przyrzekał, a ozaro- 
wnice-yganichy takie rzncały na nią cygańskie 
uroki, że córka pana Morskiego wolę rodzica po- 
deptała i na uoieozką z klasstoru zezwoliła. 

Sam ów książę po nią przybył, na mnicha 
się prseobraził, do wrót klasztoru zapukał i o 
schronisko poprosił. 


*) Tak nazywają w Tatrach usypiska głazów. 
##) W Budapeszcie. 


4%*) Szczyty w Tatrach. *) Szczyty w Tatrach. 


I, wiecie, z tych łez zrobiło się siedem sta- | taka : 
wów, a rosły tak, że się one niewiniątka w nich ; wszystkich drogach Sybiru zesłańców polity- 


co bory kosi, by trawę, i pohamować się nie mo- | nym oficerom i żołnierzom 1-go batalionu pułku 


Preobrażeńskiego wytoczono śledztwo i winnych 


Ni ty moja córka, ni to wnuki Morskiego! | oddano pod sąd. 


Białystok. Naczejnik miasta otrzymał na- 
stępujące oświadozenie, podpisane przez sie- 
dmiu zastępców żydów białostockich : „Za spra- 


r w kamie V yrosły te góry — : wozdania, ogłoszonego urzędownie w sprawie 
i Żabie i Mięguszowiecki i Cybrsyna i Wrota i | powodów i przebiegu pogromu, widzimy, że 


zawarty w tem opis mija się z prawdą, co 
udowodnionem zostało przez oficyalns akta. 
Z tego powodu prosimy o zwołanie posiedze- 
nia speoyslnego rady miejskiej, celem zastano- 


tni klasztornych dziewki się dopukiwał, i uciec | wienia sią nad kwestyą oficyalnego wyjaśnie- 


nia prawdy*. 

Petersburg. Z faktu, że Goremykin wy- 
jeżdża do miejscowości klimatycznej, należącej 
do skarbu, wnioskują, że nie ma mowy o ry- 
chłem jego ustąpieniu. 


Mały feljeton. 
Powstanie polskie za Bajkałem. 
W Mysowej, nad brzegiem Bajkału, znaj- 


i żałowanie, że ginąć z żałości. Dzieci matki na- | duje się po dziś dzień wspólna mogiła ośmna- 


stu rodaków naszych, poległych w tak nazwa- 
nem przez rząd rosyjski „powstaniu polskiem 
za Bajkałem'". Historya tego powstania jest 
W pamiętnym roku 1868 pędzono po 


oznych. , Jednyss ne"północ, do kraju Toru- 


A księżna, chcąc uciec przed rosnącą tą wo- | chańskiego, w Tundry; innych przez olbrzymią 
dą, schroniła się na wielką turnię, na Rysy, i tu} Lenę powieziono do kraju Jakuckiego i dalej 


jeszcze do Wiluja, gdzie było ciężkie więzie- 


Jedno z nich syłynęło s wirchn — wiecie, — | nie; innych popędzono aż do kopalń nerczyń- 
tym ślebem, gdzie teraz zalega śnieg wieszysty, i | skich, wreszcie wielką grupę ludzi, liczącą 
utworzyło staw, który, ke powstał s oka córki Mor- | z 1.000 osób, posłano na drogę wiodącą naokół 


Bajkału. Ci, co teraz jeżdżą koleją po tej dro- 
dze, widzą po jednej stronie olbrzymią wodę 
Bajkału, a po drugiej, piętrzące się skały, pod 
niebo sięgające — można sobie jednak wyo- 
brazić, oo było tam pięćdziesiąt lat temu, ile 
to wysiłków trzeba było, by uczyścić tą drogę 


góry i wody, sama się w jednym z tych sta- | x zawałów skał, z drzew, starych modrzewi, któ- 


|rych grubość dochodziła do dwóch metrów śre- 


dnicy. Pustka naokół, tylko puszcza od czasu do 
czasu jakieś głuche echa posyłała— to niedźwiedź, 
pan tych borów, jakieś rozkazy wydawał. Ohat 
nie było tam jeszcze, więc gromada ta chro- 
niła się od chłodu w szałasach, uaprędce z ga- 
łęzi i ziemi skleoonych. Zimno, brak pożywie- 
nia, brak wieżci od swoich — tłum ten do roz- 
aczy doprowadzał. Tak nadszedł maj 1866 r. 
Wieżć się rozeszła, że cesarz Aleksander II., 
jadąc na wystawą do Paryża, podpisał w Wierz- 
bołowie, na granicy, manifest, uwalniający 
wszystkich deportowanych Polaków na Sybir. 
Manifest ten był jednak zrobiony tylko dla 
Europy. Monarcha rosyjski, jadąc na wy- 
stawę do Paryża, ehoiałl się przedstawió przed 
całym cywilizowanym światem jako oxzłowiek 
humanitarnych uczuć. 
Ale biurokracya rosyjska nie miała woale 
zamiaru uwalniać Polaków s piekła syberyj- 
skiego, a raczej postanowiła uwolnić tylko 
tych, którzy jej się opłacą. Większość nis mie- 
ła się czem opłacić, nie mogła więc wrócić do 
jui jeszcze więcej rosgoryozona pozostała 
gdsie była, starając się w jakiśkolwiek sposób 
zarobić na kawałek chleba. Między tymi, któ- 
rzy pracowali przy drodze nadbajkalskiej znaj- 
dowki się także i Gustaw Szurumowioż, muzyk 
i poeta, iia duchem swym podtrzymywał tę 
gromadę, a który już oddawna marzył o maso- 
wej ucieczce. Projekt ten jednak upadł. Poło- 
żenie geograficzne, brak środków, straszne prs- 
strzenie, które trzeba było praebywaó przez pu- 
ste stepy, chyba w stronę Ohin — tam znowu 
pewna śmieró z głodu na pustyni Głobi odatra- 
szyły wszystkich od tak wielkiego przedsię- 
wzięcia. Trzeba więo się było poddać przezna- 
czeniu Í czekać lepszej doli. Między tą groma- 
dą był także były oficer z Kaukazu, El...., zbyt 
krewki, nie liczący się u następstwami, a bę- 
dąc przytem w stanie pednieconym, jednego 
dnia rozbroił żołnierza, stojącego na warcie, 
Tego było dosyć, by xdesperowana młodzież 
rzuciła się na odwach z kilkunastu żołnierzy 
ałożony i rosbroiła ich. To była jedna chwila i 
stało się nieszczęście! 
Wtedy wssysoy zapytali z przerażeniem : 
Go teraz robió? Więc idą do Gustawa Szara- 
mowiozs z okrzykiem: projektowałeś ucieczkę— 
zachęcałeńś do tego, więs teraz prowadź| Mię- 
dzy tą gromadą było wielu starych. Ci, prze- 
czuwając, oo to będzie, usunęli się w lasy; 
reszta pozostała przy Szaramowiozu. 
Gdyby Nzaramowiog był wodzem-party- 
zantem, a nie muzykiem - poetą, byłby zrozu- 
miał, że tu na czasie wszystko zależało; gdy- 
by z yai kilkuset ludźmi, zdeoydowanymi na 
wszyst o, choó nisuzbrojonymi, poszedł ne- 
rzód, toby o drodze mógł zabierać broń, ja- 
ą mieli miejscowi mieszkańcy, a wziąwszy z 
sobą przewodników, mógłby przedostać się 
przez Tajgę na stepy mongolskie, i około Kia- 
ohty przejść granicę chińską. Wtedy może 
Bóg zao ET się nimi i udałoby im się 
wydostaó przez Ohiny ?!... 
Ale Szaramowioz był poetą, nie żołnie- 
rzem, pozostał więc na miejson, uzbrajał się w 
kosy, miał trochę karabinów zabranych z od- 
wachu, ale to było warystko — stał na miej- 
sou i stracił ozas niepowetowany. Tymezesem 
władze irkuokie ocknęły się, wysłały pułko- 
wnika Rylka, z dwoms rotami piechoty, ten 
przeprawił się parostatkiem przez Bajkał i 


stanął w Mysowej. 

Bzaramowicz zebrał w gr 
choąc bronić wylądowania, ale to było trudne, 
bo nie miał broni. Wojsko dało ognia. Nasi 
stawili opór rawie z gołą ręką, bo kiikadzie- 
siąt kos 1 Klikaście karabinów cóś to za broń?! 
Rezultatem tej rozpaczliwej walki był zabity 
oficer Popow 1 kilku żołnierzy, oraz kilkunastu 
rannych ze strony rosyjskiej; naszych zginęło 
osiemnastu, a więcej jeszcze było rannych. 
Oząstka s nich, około dwudziestu z Koskow- 
skim i Rejnerem, cmuciła się w Tajgę, reszta 
się poddała. 
Zabitych pochowano w Mysowej we wspól- 
nej mogila, nad którą towarzysze postawili 
krzyż, a która, jak io na wstępie powiedzieliśmy, 
do dziś dnia tam istnieje. Tych, co sią poddali, 
praewiesione do Irinoka. Tymozasam gromadka 
z Koskowskim i Rejnerem usiłowała przedostać 
się przez Tajgę — błądząc w niej, żywili się 
już tylko porostami i korą drzewną, i po kil- 
kunastu dniach błądzenia, w pół żywi, wydo- 
stali się na stepy, gdzie otoczeni przez tłumy 
Buryatów, także się poddali. 
W Irkucku rastąpił sąd! Nazwali to „Po- 
wstaniem szabajkalskiem*, a w rzeczywistości 
był to wybuch rozpaczy ! 


omadą młodzież, 


O eR CEDRO | AŻ 


Szlachetny Szaramowicz całą winę przy- i miężonych jakieś baltazarowe słowa, był wypo- i puszozalny warunek, iż władze szkolne postarają ła polskiego odpowiedzieli, że skoro im już raz | 
jął na siebie, świetnie występował w sądzie, | czynkiem dla uczestników ten Zjazd, przez który | się o takie budynki na pomieszczenie szkół, które j odstąpili 27 mandatów, gotowi są dać im wszel- | 
broniąc swych braci, których głód doprowadził | przeżyli kilka dni w złotym XVI wieku. (Huczze ! zdrowiu dzieci żadnej szkody nie przyniosą, Zaś kie gwaranoys, że tych 27 mandatów w rze- 
do tej rozpaczy! I za to został rozstrzelanym, | oklaski). 


a z nim Koskowski, Reiner i Cywiński, Pod 


PRZEGLĄĆ z dnia 6 Lipca 1906. 


skoro władze tego nie uczyniły, to nie mogą niko 


Zjazd zakończył się rautem na „Szlaku“ u 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów Piac Maryaoki. 


oczywistości otrzymają. P. Wassilko przyjął to | Pierscszorsędny hotel s komfortem wrsądaony, pil- 


| sneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 


go przymusić po posyłania dzieci do szkoły, która | do wiadomości i postawil tylko żądanie w tym 


Irkuckiem na górze Wiercholeńskiej, mały krey- | prezesa Akademii umiejętności, hr. Stanisława Tar- 
tyk znaczy ioh mogiłę; resztą powstańców ro- | nowskiego. 


zesłano po różnych kopalniach. 


Taka oto jest historya „Powstania sabaj- | zarzutów jakie czyniono X. Pastorowi, iż wstrzy- | nika rzeźni 


kal kiego*. 


Z izby sądowej. 
Brzeżany 4 lipca. 
(Awantury strajkujących). 


Wyjaśnienie X. Pastora. Z powodu ostrych 


mał się od głosowaniu w sprawie tak ważnej jak | Langowi i jego asystentowi Drowi Holzknechtowij czył wówczas, że jest zupełnie zadowolony. Po- 


liczba mandatów dla Galicyi, ogłasza X. Pastor na- 
atępujące wyjaśnienie: 

„Ponieważ musiałem koniecznie i niezbędnie 
w sprawach kościelnych w piątek, na uroczystości 
św. Piotra i Pawła być w doma, przeto prosiłem 


Przez dwa dni toczyła się tu rozprawa | Prezesa, Ekso. Abrahamowicza, by skłonił którego 
przeciw 86 włsścianom ze Szczepanowa, oskar- | % przeciwników politycznych w komisyi wyborczej 
żonym o zbrodnię gwałtu publicznego i o wy- do absentowania sią w czasie posiedzenia czwart- 


stępek zbiegowiska. 


Akt oskarżenia zarzuca im, że dnia 10 


kowego. Usługi tej koleżańskiej podjął się członek 
partyi wszechniemieckiej, poseł Wastjan. Skoro we 


į jest dla nich szkodliwą. i 
| O promieniach ultrafioletowych. Niedawno | 
temu odbył się w Wiedniu proces pewnego urzęd- 
miejskiej przeciw profesorowi Drewi 


o powetowanie szkody, wyrządzonej przez nieodpo- 
wiednie zastosowanie promieni ultrafioletowych do 
leczenia chorób skórnych. Badania na tem poln 
nie wyszły jeszcze poza stadyum doświadczeń, więc 
mieostrożny lekarz może łatwo błąd popełnić, Jak- 
kolwiek operacya odbywa się nie sapomocą noża, 
lecz promieniami światła i to takimi, które na o- 
ko pozornie mało dniałają, to przecież jest ona do- 
syć niebezpieczną. Promienie ultrafioletowe znajdują 
i sig w świetle słonecznem, lecz zwykłe szkło zupeł- 


maja b. r, gdy właściciel Szczepanowa Luft środę wieczór miałem wyjeżdżać do domu, bezpie- | nie je pochłania, dlatego nie działają one po przej- 
nie chciał im podwyższyć płacy z pobieranych | ©*ny, że sprawa publiczna na szwauk narażoną nie j ciu przez szyby od okna. Mają zaś te promienie 
dotychozas 40 i 50 gr. na 4-1 B kor. dziennie, | zostanie, otrzymałem nagle wiadomość od prezesa | szozegól są własność, że zabijają drobne ustroje or- 


udali się ne łany dworskie i grokkami spowo- 


ola, że we czwartek o godzinie 12'/, ma komisya | ganiczne, jak np. bakterye zakaknych chorób. 


Tę 


dowali, że zajęci robotnicy porzucili pracę w parlamentarna odbyć konferencyę z rainistrem ko-| własność ich odkrył profesor Charcot już w r. 
polu; następnie, że dnia 15 maja, kiedy wla- lejowym w sprawie budowy nowych kolei w kraju. 


ściciel Szczepanowa s powodu istniejącego Ponieważ na uczestnictwie w tej konfarencyi bar- 


strajku sprowadził robotników z sąsiedniej wsi dzo mi zależało, przeto zostałem w Wiedniu i po 
o- | konferencyi rzeczonej brałem udział w posiedzeniu 


Miino, starali się grośbami zmusió ich do 
wrotu i wdzierali się pomiędzy kordon wojska, 


ozwartkowem komisyi reformy wyborczej, nie gło- 


eskortujący robotników do Seozepanowa, a|sowałem jednak, gdyż kolegi Wastjana nie było— 
wreszcie, że mimo kilkakrotnego wezwania | famaó zaś kompromisu nie mogłem! Przy tej spo- 


żandarmów do rom 


ejścia się, wezwania tego nie 
usłuchali. wn Pi: 


sobności konstatuję, że jeszcze żadnego posiedzenia 
komisyi reformy wyborczej nie opuściłem. Proszę 


Po przeprowadzonej rozprawie skazano | więc w imię sprawiedliwości o zamieszczenie po- 


jednego oskarżonego na sześć tygodni więzie- 
nia, obostrzonego postem, a dwudziestu osterech 
na areszt od 1—14 dni. 


wyśnzego wyjaśnienia, X. Pastor, posal“, 
Wetum nieufności. Z Sądowej Wiszni piszą 


nam: Dnia 22 czerwcz br. na poufnam zebraniu 


Resztę oskarżonych uwolniono, albowiem | obywateli miasta Sądowej Wiszni, zgromadzonych 


nie zdołano udowodnić ich winy. 
KRONIKA. 


Lwów, 5 lipca. 


na Życzenia mieszkańców za zaproszeniami pp. X. 
kanonika Ziemby, notaryusza Dellera, dr. Rokos- 
sowskiego i aptekarza Blume, zapadła następująca 
uchwała ; 

„Zgromadzeni ze wszystkich stanów i religii 
obywatela miasta Sądowej Wiszni, wyrażają votum 


Nowy prokurator państwa we Lwowie. j nieufności Zwierzchności gminnej i Radzie gminnej 


Cesarz zamianował prezydonta 


sądu obwcdowego f miasta Sądowej Wiszni, z powodu jej niedołężności 


Alfredv Hinzego w Stryju starszym prokuratorem |i nielegalnego funkcyonowania, a zarazem udziela- 


państwa we Lwowie. 


jąc tę rezolucyę c. k. Starostwu w Mościskach, u- 


Prezesem Towarzystwa przyjaciół sztuk j pruszają o wzięcie miasta Sądowej Wiszni w opie- 
pięknych w Krakowie wybrano na dalsze trzy la- |kę i zarsdzenie niezdrowym i szkodliwym sto- 
ta Edwarda hr. Raczyńskiego, a jego zastępcą p. | sunkom“. 

Piotra Stuchiewicza. Miasto nasze bowiem jest już od dłuższego 

Popieranie rozwoju miasta. Rada miejska | czasu na wyjątkowych prawach. Rządzi się bez 
w programowem postanowieniu popierania rozwoju | komplatu, bez ł4-tu rudnych, bez kompletnej 
miasta zatwierdziła na wczorajszom posiedzeniu j Zwierzchności gminnej. Inteligentny bowiem i 
plan parcelacyi znacznego obszaru gruntów wule- f uczciwy element radnych, nie mogąc się pogodzić 
ckich, należących do wiceprezydenta apelacyi lwow-4z uprawianym przez Zwierzchność gminy szlendria- 
skiej p. dra Jana Dylewskiego i Ski. Grunta to, | nem ustąpił, a pozostali ojcowie zaniedbują w stra- 
rozciągająca się na «iernem wzniesieniu, stanowią $ szliwy sposób interesą miasta, Rezultatem tego po- 
około 5O morgowy obszar ziemi glinkowo-piaskowej, | wyższa uchwała obywatałi. Nawet wojsku stojące- 
położone tuż xa stacyą centralną miejskiej kolei | mu tu załogą, nieporządki te dają się we znaki, 
elektrycznej, są pełne świeżego powietrza i światła, | stutkiem czego załoga stąd ma ustąpić, co oczywi- 
Z grantów tych, w składzie swoim zupełnie czy-| sta połączonem jest ze szkodą miasta i mieszkań- 
stych, suchych, żadnemi bakteryami niezakażonych, | ców. Dziwi nas bardzo, że Starostwo, mając tyle 
bo ani wilgotnych, ani nawozowych, lecz rodzi- | materyału zebranego w tej sprawie, nie przedsię- 
mych, roztacza się bardzo rozległy a piękn” widok | wzięło dotychczas niczego, celem usunięcia tych 
na całe miasto i bardzo odległą jago okolicę, pełną | anormalnych stosunków, tembardziej, że obecny ste- 
pól i lasów, a znakomicie opracowany plan ich; rosta powiatu złożył jaż nieraz dowody, ża mu roz- 
parcelącyi daje gwaranczę, iż zapoczątkowsne za-| wój i dobro każdej z gmin powiatu faktycznie leży 
badowywanie tych gruntów stylowemi kamienicami na serou i że chce i umie rozwój ten popierać. 
pp. budowniczych Śliwińssiego i Skawińskiego, pa- Naruszenie prawa własności. Jedno z pism 
łacykiem dra Dylewskiego, nowo budującą się ka- 4 krakowskich rozpoczęło drukować powieści KE ra- 
mienicą p. Lewińskiego, śliczną willą radzcy szkol- | szewskiego pisane pod pseudonimem „Bolesławita” 
nego Btefanowicza i takąż radnego urzędnika ban- ji daje je czytelnikom arkuszami, jako tygodniowe 
ku Feldsteina, stworzy na nich jedną z najpięk- | dodatki, Z tego powodu ogłasza p. Franciszek Kra- 
niejszych dzielnie lwowskich, zwłaszcza, że nowe | szewski, jako syn, spadkobierca i egzekutor testa- 
drogi będą proste (niełamane), od 18—20 metrów |] mentu é. p. Józefa Kraszewskiego, że nie dał ni- 
szerokie, kosztem obecnych właścicieli gruntów | komu w cesarstwie anustryackiem prawa do prze- 
(104 korony za metr bieżący drogi) przez zarząd | drukowania powieści jego ojca, i że wazelkie prse- 
miasta budowane > sposób tak trwały i od zby- {f druki, bądź w oddzielnych książkach, bądź w pi- 
tniej wilgoci, oraz kurzów zabezpieczający, jak zbu- | smach perycdycznych uważać będzie za kontrafak- 
dowaną została ulica Kadetów (makadam angielski). | cye, ulegające represyi karnej i wynagrodzenia 
Dowiadujemy się, że współwłaściciele grantów tych |azkód i strat. 
postanowili sprzedawać je po cenach bardzo umiar- Nadmienić musimy, że wedle prawa auetrya- 
kowanych, bo mają na oku nietylko zarobek wła- | okiego przes la; 50 od zgonu autora, ma rodzina i 
any, ale i interes miasta: stworzenia pięknej i podj spadkobiercy jego wyłączne prawo do wydawania 


1859, lecz dopiero przed kilku laty powziął zmarły 
przedwcześnie profesor Finsen myśl, zastosowania 
promieni ultrafioletowych do leczenia chorób, wy- 
wołanych obecn ścię zarazków. Naturalnie możli- 
wą jest ta metoda leczenia tylko dla takich części 
ciała, do których mośna promienie ultrafioletowe 
łatwo doprowadzić, a więc na skórze lub w jamie 
ustnej. Profesor Finsen obmyślił w tym celu spe- 
gyalne aparaty, a rfŚnltaty, osięgmięte przez jego 
doświadczenia, povuć 3ATAŁ 4. powag lekar- 
skich do naśladowania przykładu i dziś wiele jut 
osób zawdzięcza tej metodzie nwojs uzdrowienie. j 
Wypadkiem z procesu wiedeńskiego nie zależy się 
odetraszać, bo każde lekarstwo i każda operarya 
jest mieczem obosieczn ym. 

Aparaty finsenowskie wą bardzo kosztowne * 
tak przy zakupnie ich, jakoteś i w późniejszem u- 
życiu, więc uozeni starają się o zastąpisnie ich in-, 
nemi, tańszemi, a dopóki się to nie wda, nie można 
myśleć o zastosowaniu ich na wielką skalę. Wy- 
kryto, że para rtęci wysyła w wielkiej obfitości 
promienie ultrafloletowa, lecz do zbudowania odpe- 
wiedniej lampy trzeba używać kosztownego szkła 
z czystego kwarcu, bo zwykłe azkło ich nie prze- 
puszcza, Obacnie udało się fabrykantowi Schottowi 
w Jenie wytworzyć tańsze szkło, które pod nazwą 
szkła „uvwiol* jest już w handlu. Promienie słone- 
czne, przeszedłszy przez to szkło, nabywają wła- 
sności wytwarzania ozonu w powietrzu, a ozor — 
jek wiadomo — działa energicznie na zarazki i za- 
bija je wszystkie. Jeśli to szkło przez fabrykacyę 
na wielką skalę potanieje do tego stopnia, żeby 
można z niego robić szyby w oknach, to będziemy 
mieli w niem znakomity środek wyzyskania pro- 
mieni słonecznych do oczyszczania naszych miesz- 
kań z zarazków chorobotwórczych. 

Temperatura ónia 8-go lipca o zadz. 7mej 
rano wynosia: w Galicyi zachodniej +16, we Lwo- 
wie -- 14, w Taxnopeiu --16, w Czernicwcach --18, 
s Wienin -|-13, w Salcbnrga +16, w Gracu +- 15, 
a Pradze- 14, w Tryeście 4-21, w Abbazyi -;-19, | 
w agusia -|-24, w Budapeszcie 4-17, w Boniy 
nis +18, w Hambargu +16, w Monackiam + 18, 
w Emrychun -|-1B, w Genewie --16, w Lngano 4-17, 
w Anglii --14, w Paryżu -|-16, w Biarriżs +4- 17, 
w Niusy +321, w północnych Włoszech +17, 
va Florencyi -+21, w Bazymie |-21, w Meapoiu 
+21, w Palermn -+ 28, w Madrycie |-18, w Sziok: 
holmia +15, w Petersburgu 4-15, w Wiinie 4-15, 
w Warszawie -+-16, w bieskwie -+ iT, w Kijowie 
19, w Odessie +329, w Sarzjawie +16, w Pelgra- 
dzie -|-19, w Bukareszcie -|-22, w Sofii -|-19, w Kon- 
stantynopole +21, w Atenach --22 (Temperatura 
według Celsiusza). i 

Deszcze lokalne w  Galicyi, w Czechach, 
w Niemczech, w Rosyi i w Skandynawii. 

Stan powietrza. T, o g. 7 rano -- 16 R. 
w pol, -|- 19 R. Bar. 767. Spada. Pochmarno. 


i 


| 


Widowiska i koncerty. 
Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca, 


kierunku, by Koło poczyniło zmiany co do 6 


okręgów takie, aby wybór i drugiego Rasina | = , 
był zapewniony. Koło polskie z całą gotowo- | 9H0Wa. 


ścią zmiany te przyjęło, a p. Wassilko oświad- 


słowie czescy i słoweńscy stwierdzają jedno- 
głośnie, że Koło polskie nie czyniło najmniej- 
szych trudności i z miejsca wszystkie żądania 
uwzględniło. Teraz, 
zupełnie gotowy i miało przyjść do głosowa- 
nia, posłowie ruscy, a głównie p. Korol, wy- 
stąpili przeciw kompromisowi, zawartemu przez 
posła Wassilkę, i oświadczyli, że żądają wię- 
cej mendatów. Nie przeczą jednak, że tych 
27 mandatów jest zapawnionych. Koło polskie 
nie mogło się zgodzić na to zupełnie niespo- 


dziewane nowe żądanie i wskutek tego głoso-| ____ 


wanie nad rozdziałem okręgów w Głalicyi odro- 
ozono do dzisiejszego posiedzenia komisyi refor- | 
my wyborczej. Posłom ruskim idzie o to, by 
wogóle kompromis nie przyszedł do skutku, bo 
chcą przy przyszłych wyborach wystąpić jako | 
organizacya bojowa, a po zawarciu kompromi- | 
su nie mieliby takiej broni w ręku. Nie wahali Í 
się też zdezawuować swego własuego reprezen- ! 


gdy kompromis był już; 


je 


| Rubryka ta mie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


j w miejscu, 
Przyjechali dnia 6 lipca. 5. Błachowscy z 
N. Hoserowie i S. Kosioradzki s Bree- 
éan. J. Bauerowa z Tarnopola, B. Bzajnowski z Ro- 
hatyna. M. Sternberg z Czerniowiec. W. Tabaczyń- 
ski z Krakowa. J. Markl z Krasiczyna. J. Bahn- 


ihygi, R. Guttmann, H. Pollak i A Spitzer z Wie- 


dnia. T. Leśniak z Wróblowic. B. Piotrowscy z 
Królestwa. M. Chwalibińska z Nadwórny. E. Podo- 
biński z Rawy ruskiej. A. Bączkowski z Brodów, 
L. Doboszyński z Drohowyśs. A. Popiel ze Zby- 
dniowa. J. Kobryn z Oleszyc. A. Kotowiczowa z 
B. Wiszni, N, Wysoczański z Sambora, 


= Nadesłane. 


ona ze nią na siebie żadnej odpowiedsialn ści. 


— 


Rok założenia 1853. 
Dok bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Læów, Karola Ludwika 1 


przeprowadza 


tants, p. Wassilkę, któremu udzielili wszelkich | Konwersyę 4'/,%/, obligów pożyczki m, Lwowa na 


pełnomocnictw”, 


i 


(Depesze porannej. 


Berlin. Pruska Izba panów przyjęła w dru- 
giem czytaniu ustawą szkolną. Przy §.89, któ- 


p 
" 
| 


i 
i 


jry wyklucza Poznańskie i Prusy z ustawy, za- 


brał głos p. Kościelski i żalił się na ciągłe 
uchwalanie ustaw wyjątkowych dla prowincyi 
polskich. Głdzie jest w takim rasie zasada pań- 
stwa prawnego? Wprawdzie Górnego Szląska 
z ustawy nie wykluczono, jednak stalo się to 
tylko dlatego, że rząd tamtejszy przeciw temu 
się oświadczył, W polskich prowincyach pano- 
wał spokój, póki nie dostały się pod buty ki- 
rasyerów, jednakże można powiedzieć, że pe- 


| wydawnictwo garaty losowań „Nadsieja*, 


| jo obligacye pożyczki m. Lwowa, nie 


licząc żadnej prowizyi, do 15 b.m. 


j Kupuje i sprzedają wszelkie papiery wartościowe po jak 


nejściślejszym kursie dziennym. 
Prenume- 
rata roorna K. 3:40 na p'owincyi K. 3:60. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 5 lipca. 

Marki 117.47, renta majowa 99,65, węgierska 
zenta koronowa 9880, akcys: austr. zakl. kredyt. 
668650, węg. zakl. kred. 806 50, anglobanka 810.00, 
union banku 549,00, bankversinu 5650,00, Iśnderbanku 
435 75, kolei państw 648,00, lombardy 17200, akcye 
kolei E)bethal 45000, fabryki broni 00000, tyto 
niowe 000*00, alpiny 57425, Rima Muranyi 574 00, 
prag. Tom. żel. 000000, tcsy tureckie 16425, ruble 
251 75. Usposobienie : utrzymane. 


wne czyny mszozą się za siebie sama. 

Minister oświaty Studt dowodził, że gdy 
polskie prowinoye dostały się pod panowanie 
pruskie, liczba analfabetów była olbrzymia, a 
szkół minimalna. Na Poznańskie i Prusy Za- 
chodnie wydamo dwa razy i oztery razy tyle 
na cale szkolne, jak na inna prowincys i ns- 
dal tyle wydawać sią będzie. Wobec tago mi- 
nister nie widzi przyczyny do skarg. 

Paryż. Jaurós postawił w Izbie depnuto- 
wanych wniosek o zniesienie kary śmierci, 

Paryż. Rada generalna uchwaliła 41 gło- 
sami przeciw 20 adres, wyrażający współcznaie 
i sympatyę narodowi rosyjskiemu, oraz nadzie- 
ję, że uzyska on wolność, tudzież żądający po- 
iożenia kresu aktom gwałtu i rzeaiom, które 
wszystkie ucywilizowane narody oburzają. 


| 05m U M a UOEEEA 

Budapeszt 3 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 15:28 —15'80, na kwiecień 
15 84—15'86; żyto na październik 1298—18 00, 
na kwiecień 00*00;owies na październik 13'24— 
—18:28, na kwisciań 13:64—]18:66; kukurudza 
na lipiec 12:40—12'43, na sierpień 1270—1272, 
na maj 1907r. 1132—1184 — Rzepak na sier- 
pisń 8030—3050. — Oferty na pszenicę : mier- 
ne. Chęć kupna: slaba. —  Usposobienie: 
lepsze. — Pogoda: ciepło. 


Wiedeń 5 lipoa. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 1900—i9'10, 19:60—19'70 (ustalony). — 
Spirytus bez zmiany. — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 6 lipoa. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty eu- 
stryackie 85:25. Spirytus 00:00. 

Paryż 3 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 96:50 (exclusive kupon). Mą- 
ka („Fleur de Paris“) 81:60. 

Frankfurt 3 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 209'80. — Koleje pań- 
stwowe 000-00 exclusive kupov. Alpiny 000-00. 
Disconto 183'75. — Laura 000:00. 
TREZETA 


(Depesse popołudniowe). 

Wiedeń. W delegacyi austryackiej mini- 
ster spraw zagr. hr. Gołuchowski i minister 
wojny jen. Pitreich odpowiadali na interpela- 
eye, poczżem przystąpiono do dyskusyi nad 
extraordinarium wojskowem. Referent del. Ko- 
słowski zalecał przyjęcie wniosków komisyi, 
która w większości swoi, po dokładnem »be- 
daniu sprawy, przyszła do przekonania, że żą- 
dania zarządu wojskowego wprawdsie nakła- 
dają na ludność nowe ciężary, jednakże na 
podstawie porównania z żądaniami wojskowemi 
innych, nawet mniejszych państw europejskich, 
okazują się zupełnie uzasadnionemi. 

Zagrzeb. Posłowie sejmowi Frank i Ele- 
gowioz, należący do partyi Staroewicza, zostali 
wozoraj popołudniu opadnięci na placu Zri- 
nyiego przez jakiegoś studenta, należącego do 
partyi rewolucyonistów. Student uderzył p. 
Elegowicza dwa razy w twarz. Elegowics bro- 


Lwów 5 lipca. (Z isbr handlowajy. 

Obliczenie œ% wainsie koronewej. 

Akcye sa usrnką: Kolej gel. Karola Ludwika pc 
100 Koron —, — ĉo —,—. Kolej MwewskosOsern-Jaską 
pc 400 kor, 578.- do L88.—, RBausn hirotacznego po 
300 slr, B0.79 dc F80.0O, Akcye gerkurn! w Rseszowie 
po åo kor. Pow, brdows wsgonów 
w fianakn po KI koron — 30,  Bnutu dle handia 
j przamysłn po ©W e. to 195- 
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Ruch pociągów kolejowych. 


każdym względem hygienicunej dzielnicy miejskiej. | i sprzedawania jego dzieł. 


W Rymanowie bavilo 
czerwca 695 osób. 


od 16 maja do 380 


Szajka złodziejska. Przed sądem przysię- 
głych toczyła cię przez trzy dni rozprawa, przeciw 


Święcenia kapłańskie. W ubiegłą niedzielę | 10 osobom oskarżonym o szereg kradzieży doko- 


udzielił — jak to już pisaliśmy — X. Aroybiskup | naaych w ciągu kilku ostatnich miesięcy we Lwo- 
Bilczewski święceń kapłańskich 31 klerykom, Wy- į wie, w sposób bardzo zuchwały i zręczny, oraz o 
święceni zostali: Paweł Cielecki, Jan Deręgowski, | współudział w tych kradzieżach. Na podstawie wer- 
Alfred Dabiecki, Aleksander Dworzański, Jan Dzio- | dyktn sędziów skazano: Rajmunda Jonaka i Mi- 
ba, Jozafat Gieszczyński, Kajetan Gruszecki, Józef | chała Jarosza po pięć lat ciężkiego więzienia, Ozya- 
Janiszewski, Jan Kutowski, Wiktor Malawski, Ge- f sza Grossterna na trzy lata, Anastnzyę Jonak na 
zard Rachalski, Ludwik Staufer, Jan Świąder, An- | jeden rok, Józafa Elumie ieckiego na sześć miesię- 
toni Węsierski, Jan Więcław, Stanisław Władyka, | cy, Narcyza Sadowexto na trzy miesiące ciężkiego 
Jan Zachara i Karol Zwoliński, a z zakonu OO.) więzienia. Resztę uwolniono, 
Bernardynów Korneli Basara, Wojciech Kozuba, Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się przed 
Kazimierz Maohnikowski, Ignacy Miętus, Anastazy | kilku dniami na wycieczce uczniów ruskiego gi- 
Pankiewicz, Wit, Pietrakiewiex, Metody Sikora, Ju- | mnazyum w Tarnopolu. Podczas kąpieli utonął w 
lian Tarczyński, Bernardyn Wawrxaszek, Narcyz | Berecie uczeń I klasy gimn. Bohdan Biliński, syn 
Turlhan, Paulin Wilczyński, Wincenty Niemiec if parocha z Wasylkowiec, Jak się zdaje, $. p. Bi- 
Herculan Ziarnek, liński został tknięty etakiem apoplektycznym. To- 
Awans w Banku austro-węgierskim. Na- | warzysze zmarłego nie zauważyli jego śmierci, do- 
czelnikami mianowani: Wiktor Pokorny (Stanisła- | piero gdy zobaczyli pozostułe na brzegu ubranie, 
wów), Jan Schaitter (Rzeszów), Aleksander Łysiak | wrócili ku rzece, skąd po długich poszukiwaniach 
(Drohobycz); do rangi kontrolerów posunięci: Jan wydobyto martwe już ciało. 
Floch (Jasło), Paweł Ciompa (Kraków); rewidenci: Aresztant O©zyasz Grosstern, który zbiegł 
Mosch Ryszard i Przybylski 
Rezwadowski Roman (Drohobycz), Rybiński Karol į ciw niemu rozprawy o współudział w kradzieży, 
(Kołomyja), Gizbert-Studnicki Mieczysław (Tarnów), $ wrócił w nocy, po kilkugodzinnej wędrówce po 
Grollć Adolf (Lwów), Kornacki Wiktor (Lwów), |] mieście, do więzienia, gdzie swoją nieobecność u- 
Ruciński Jan (Tarnów). Posunięci do wyśszej rangi | sprawiedliwiał tem, że chciał zjeść kolacyę w mieście. 
urzędnicy: Jacyk Maksymilian (Drohcbycz), Czo- „Halka* na ruskiej scenie. Lwowski teatr 
nek-Walter Maryan (Kraków); urzędnikami mia- | ruski, jeżdżący obecnie po prowincyi, przygatował i 
nowani aspiranci: Lamsky Artur de Tiofenthal f w tych dniach wystawi po rusku „Halkę* Moniu- 
(Kraków), Sladeczek Oskar (uwów) i Fallenbiichl | szki. Pierwsze przedstawienie odbędzie się 10 bm, 
Jan (Kraków). w Tarnopolu w „Kesynia miejskiem*, a drugie 11 
Zakończenie Zjazdu Reyowskiego. Nafbm. w Zbarażu, obydwa » orkiestrą wojskową. 
wozorajszem posiedzeniu zdał przewodniczący sekoyi Interesujący proces przeprowadzony został 
ortograficznej, prof. Baudonin de Courtenay sprawę} w Prusiech, rrzeciw pewnemu kupcowi nazwiskiem 
z prac i uchwał sekcyi. Bekcya zajęła w sprawie | Linkowi w miejscowości Scböneiche na pruskim 
poprawienia pisowni stanowisko jedynie doradcze | Sziąsku. Oto Link nie pasyłał córeczki swojej do 
w obec komisyi, którą ma zwołać Akademia Umie- į miejscowej szkoły, za co władza administracyjna 
jętności dla wykonania uchwał zjazdu w tej spra- | skazała go na grzywnę. |?onieważ Link odmówił 
wie. Następnie prof, Czermak wygłosił odczyt pt. j zapłaty, przeto sprawa wedle pruskiego porządku 
„Stan naszej wiedzy o dziejach wewnętrznych į prawnego oparła się o sąd. Na rozprawie Link za- 
W. Księstwa litewskiego w XVI w.“ prezentował orzeczenie lekarzy, że budynek szkolny 
Prof. dr. Btanisław Estreicher wygłosił refe- | jest niehygieniczny i powołuł się w tej mierze na 
rat w sprawie wydawnictwa „Naukowej Encyklo- | świadectwo inspektora szkolnego i miejscowego na- 
pedyi polskiej“. Inicyatywę tego wydawnictwa | uczyciela, którzy obydwaj przyznali na rozprawie, 
podjęła Akademia umiejętności. Dzieło obliczone | że rzeczywiście budynek szkolny nie odpowiada wy- 
jest na OO arkuszy druku, czyli 20 duźych to- | maganiom hygieny. Li: k wag wywodził, że dlatego 
mów. Komitetowi redakcyjnstun przewodniczy prof. | nie posyła córeczki swojej do szkoły, iż nie chce 
dr. Bobrzyński. Encyklopedyę zdobić będą ilustra- ; narażać jej zdrowia na szwank. Sąd przyznał mu 
cye, mapy i tablice, „racyę i uwolnił go od oskarżenia o przekroczenie 
Sekretarz „Akademii umiejętności”, prof. dr, j przepisów o przymasie szkolnym. Ponieważ jednak 
Ulanov'ski, streścił przebieg Zjazdu, a przewodni- į prokurator zgłosił zażalenie nieważności, sprawa 
csący, dr, Korzon, zamknął go piękną przemową, i oparła cię o apalacyę i najwyższy trybunał, który 
w której podniósł, że Zjazd wprawdzie przekro- ; również przyznał racyę Linkowi, Najwyższy trybu- 
czył zakres badań reyowskich, jednakże z tego był-! nał uznał, iż wedle prawa nikogo pod żadnym wa- 
by dumnym i zadowolonym nawet sam Mikołaj: 'unkien1 narażać nie można na utratę zdrowia. Prze- 
Rey z Nagłowic. W dzisiejszych czasach rozterki, | pisy szkolne wprowadzające przymus uczęszczania 
kiedy nieznana ręka pisze dla ciemiężących i cie- ' dzieci do szkoły, niejaka milcząco przyjmują przy- 


> 


„Największy program w tym sezonie!“ 12 pier- 
wszorzędnych atrakcyj| „Miss Matlie Wilkes“ kre- 
olska śpiewaczka, „The greast Yoscaronya*, waspa- 
niałe igrzyska ikaryjskie. „The Saphos* najznako- 
mitsi ekscentrycy na 8 rekach i t. d. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna 
ul. Karola Ludwika 9. 


| 
s 


nil się laską, poczem student uciekł. 
Warszawa Onegdaj wieczorem zastrzelono 

na ulicy rewirowego. Na huk strzałów nad- 

biegł patrol i dał salwę, której ofiarą padł ja- 


ważny od 1 maja 1906 według czasu Środkowo = europej- 
zkiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krukowa: 2.31*, 1.30, 8.40". 5 50, 8.45, 5.25, 9.80* 


kiś niewinny przechodzień. 


Ą a ` } Z Rzeszowa: 10.35. 
Wilno. Na ulicy Konnej zraniono dwóch | Æ Podwołoczyk na dworzec główny: 7,80, 11.45, 2.20, 


q 5.50, 10.80. 
po iter wystrzałkem z rewolweru. Sprawcy 7 Podwołoczysk na Podsamosa: 2.06. 7.00, 11-26. 6.25 
zbiegli. 10 1%, 


Petersburg. Komisya dumy dla zbadania | Z osermiowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, 9 05%. 


Maryan (Lwów);ł onegdaj z sali sądowej w czawie toczącej się prze-p W Wiedniu notowano ją wczoraj 84.70. 


sprawy przyznania kredytu 50 milionów rubli 
dla pokrycia najpilniejszych potrzeb chłopów 
zə względu na złe zbiory, uchwaliła wyznaczyć 

(Z). Niewidzialne potęgi finansowe przypusz- į natychmiastowy kredyt 16 milionów. Minister 
czają jeden atak po drugim na kredyt pań-| skarbu, który był na posiedzeniu, zarówno jak 
stwowy Rosyi i nie dadzą się podnieść kursowi|i minister spraw wewnętrznych, wniósł, aby 
jej ranty. Że jest to w znacznej mierze rewanż | kradyt pokryto przez emisyę 4'/, renty pań- 
za pogromy żydów w Rosyi, to nie ulega naj- | stwowej. Ozłonkowie komisyi Rodiczew, Jollos 
mniejszej wątpliwości. Dotychczas udawało się |i Kowalewski oświadozyli, że wydanie renty į 
jeszoze bankom franouskim utrzymać kurs ren- | jest bezcelowa i podnieśli, że pewne części! 
ty rcayjskiej bodaj na wysokości kursu emisyj-; budźstn mogą być zredukowane. Bez wydania | 


EDRU HTAR 
Wiedeń 3 lipca. 


Z Kołornyi: 10.05. 
Z Bwnisiawowa 9.0D, 
Z Rawy i Sokale: 7.50. 
Z Jaworowa: 8,18, 4.87. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.80%. 
Z Zawacznago 7*88, 11-50, 10:60*. 
Z Tuchli 855 - 
Z Beses 4:60, 
Ddchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 8.29. 12.43", 2.45, 4.057, 8.85, 6.85*,1 1.00%, 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk u dworca głównego: 8.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.50% 


nego. Obecnie jednak już i one nie mają siły | renty można tem łetwiej się obejść, że rząd | Do Podwołoczysk s Podzamosa : 2.36, 6.85, 11.15, 6.87% 
po temu i oto nawet w Paryżu spadła 6 pro- | oświadozył, iż budżet pierwszych ozterech mie- | = p oc śGo. ASA 
centowa renta rosyjska na 87, a więc o 17/,%, | sięcy wykazuje nadwyżkę 57 milionów. Do Stryja; 1L.BO+. 109 a 


poniżej tego kursu, po którym ją wypuaszczożo. | Petersburg. W procesie, który się wczoraj | 
| rezpoczął w Kronsztadzie, przed sądem wojennym, | 
Jako powód ostatniego spadku podają to, | przeciw admirałowi Rożestwieńskiemu, przyznał się | 


że większość du prawdopodobnie uzna, że ion do winy i prosił o wymierzenie mu najwyższej 
zawarcie przez p układ o zaciągnięcie o- | kary, pragnie bowiem, aby przez to sprawiediiwo- | 
statniej przeszło SFrumiiiardówej pożyczki było ; ści stało się zadość. i 


bszpreawiem. Lublin. Więźniowie polityczni Błażejewicz il 


i 

Rząd włoski z błyskawiczną szybkością | Psielakon rozpoczęli głodówkę z powodu zatrzyma- | 
zabrał sią do przeprowadzenia konwersyi renty : nia ich w więzieniu przez 6 miesięcy bes śledztwa. Í 
włoskiej, W ciągu jednego dnia załatwił parla- | Twer. Mówiąo przygotowywanym na sobo- / 
ment odnośne przedłożenie, w niedzielę ogło-, tę 7 bm. pogromie żydów i iuteligenoyi. W dniu 
szono dekret rządowy, a od wczoraj już bie-itym ma odbyć się procesya i obnoszenie wokc- į 
gnie ośmiodniowy termin, wyznaczony posia- ; ło środkowej dzielnicy miasta „relikwii księcia ; 
dzczom renty do zażądania zwrotu kapitału, i twerskiego Michała Jarosławicza. Zgromadzi : 
jeżeli nie preystaną na redukcyę procentu. | się przytem około 30.000 pielgrzymów. W mie- 


Do 
Do 


Do 


Rawy i Soksla: 7.-5*. 

Jaworown: ©€.55, 6.00*. 

Bainborń : 8.55, 4.15, 10,61*. 

Do Kołomyi i Zydnowowa: 8.80. 

Do Przemyśla, Okyrowa: 10.05% 

Do Ławooznego 7.80, „80. 6.25%, 

Do Besoa 10.45. 

Do Stanisławowa, Oxortkowa, Husiatyna 8'10* 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzachowio; (od 6 maja do 238 wrseśnia) 7.07 przed. 
południem, 8.26, 5.80 popoład. i 8.30 wieczór (w 
niedziełe i rz, kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do BI sierpnia wł. co- 
dsiennie) 9,85 wieczór. 

Z Janowa: od £|5 do BOJ8 wł. codziennie) 1.15 popol., 
(od 18|5 do 9|9 wł. codziennie: 8.45 wieczór, sań 


a 


Mało kto jednak zgłosił się do tej pory po ka-; 
pitał. 

Z Pesztu donoszą, że minister handlu į 
Franciszek Kossuth z ogromnym zapałem zsa- 
biera się do urzeczywistnienia projektu budo- 


wy kanału między Dunajem a Cisą. Ustanowił; obcych robotników, zgodzonych poniżej płacy 
on już osobny komitet pod przewodnictwem ; przez włościan ustanowionej. Do gubernatora 


i 


| 


sekretarza stanu Szterenyliego, który ma jak 
najrychlej wypracować odnośny elaborat te- 
chniczny i finansowy. 


Ostatnie wiadomości. 


Jeżeli wierzyć depeszy, otrzymanej przez | 


Dziennik Polski, to ugoda polsko-ruska miała 
się w ostatniej chwili znowu zachwiać. Oto 
bowiem co tełegrafują dzisiaj z Wiednis do 
Dziennika Polskiego : 

„Zawarcie z Rusinami kompromisu 60 do 
reformy wyborszej, znowu się chwieje. Imie- 
niem Rusinów poseł Wassilko zażądał był, aby 


zapewniono im 27 mandatów. Przywódzcy Ko- 


w niedsiele i rz. kat. świeta 9.25 wieczór. 
Ze Szczorca: (od 87|5 do 16/9 wł. w niedzielę i rz, kat, 
: święta) o 9.40 wieczór. 


ście zaniepokojenie powszechne. 

Atkarsk igub. Barstowaka).  Włościanie 
gmin atkarskiej, łopuchowskiej, ezeremetleW- | z Lubienia: (03 18/5 do 16|9 wł. w niedz. i ra. k. Święta) 
skiej, łysagórskiej i waładinskiej przejeżdżają ; o 11.50 wiecrór. 
po polach właścicieli prywatnych i spędzają | Odchodzą ze Lwowa: 

! Do Brzucełowie: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra- 

3 no, 2.28, 8.40 i 6.28 popol. (tylko w niedsiele i 

| rz, kat. i swięta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołud, 
Od 1/6 do 81/8 wł. codziennie 8,84 wieczór. 

; Do Rawy Buskiej 11:85 w necy (każdej niedzieli). 

; Do Janowa: (od 1|" do 80|8 wł. codziennie) *.16 przed 

i poł. (od 18|5 do 9/9 wł. w niedziele i rs. k. święte) 

f 1.85 popol., zaś codziennie 8.14 popoł. 

z DoFzozerca 10.45 przedpoł, (od 27/5 do 168 w niedz, i 

rs, k, święta). 
De Lubienia: 2.01 popoł cd 18/5 do 18/3 w niedsiale i 


wysłano prośbę o wojsko. 


HOTEL ZUROPEJSKI 
ALBERT SZBOÓWNRÓW 

| Prsyjgekali dnia 4 lipoa J. Madeyski 

Gaj. J. Grunwald z Worochty. Radzca Mihlner z 

Borszczowa. Dr. 8. Haczewski x Kołomyi. K Le-i 


icki Da Etoc z skljechowa. EF Bie- Pa 
wicki z Jasła. 81 ; S Te JĄC OWA: . Bie- i Uwaga. Pociągi pośpi»asns drukowane są literam: 
bauer z Prsemyśla. Š. rzecieski z Dynowa. ! itostemi; pociągi noone osnaczone a} gw aedką, Fore 


L. Chamiec z Warszawy. Por. Malinowski z 
kwi. R. Barański z Liska. 


ôl- ' nocna tesy sią od goda, 6 wieznór do 6 mn S$ rariy, 


W. Habel z Wiednia. ` 


A. Gołkowski z Krakowa. E. Obertyński z Odno- ! — 
wa, M. Polańscy z Rostoczek, T. Łempkowscy 
Czaszyna. į 
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Walka millonere ze złodziejem. 


(Z angielskiego.) 


(Ciąg dalsay). 


— Dziesięć procent, to cena zwykła. 
-- Pięć, albo nie zgoła. 
— Ha! niech i tak będzie. i 

Skromny sekretarzyna umie trafić do sir 
Karola. Z pomocą Amelii i przy współdziałaniu 
Izabeli i Uezaryny skłoniłem go do przyjęcia 
warunków hrabiego. Ostatecznym argumentem 
były cyfry, przedstawione przez adwokatów, a 
wykazujące, że wina, wyprawiane do Bordeaux, 
przynosiły znaczny dochód. 

Transakcya została zawarta. W kancela- 
ryi adwokatów przy Southampton Row hrabia 
podpisał, co było trzeba, i mój szwagier wszedł 
w posiadanie historycznego zamku, po wysta- 
wieniu na imię grafa Lebenstein ozeku, płatne- 
go przez pierwszorsędną firmę bankierską w 
Londynie. EAT rano i ja otrzymałem czek 
s podpisem hrabiego na snmę, przedstawiającą 
5 procent od snmy sprzedaźnej, lecz ku moje- 
mu niezadowolenia, czek był płatny w tym sa- 
mym banku... Hrabia dołączył list z objaśnie- 
niem, że po namyśle zdecydował się dać mi 
komisowe w gotówce, nie zaś w klejnotach, 
znajdując, iš delikatność jest zbyteczna. 

Połknąłem tę gorżką pigułkę i srealiso- 
wałem ozek natychmiast, nie wspominając ani 
słowem przed Izabelą o całej tej sprawie. Nie 
można powierzać kobietom takich tajemnio... 

Ohoó to było w mareou i toczyły się obra- 
dy w Izbie gmin, Karol chciał jechać zaraz dla 
objęcia w posiadanie tyrolskiego zamku. Ame- 
lis widziała się już w myśli kasztelanką i przy- 
bierała tony odpowiednie. 


Pojechaliśmy Orient-Expressem do Mona- 
chium, stamtąd przez Brenner do Meranu; 
rzenocowaliśmy w hotelu „Ersherzog Johann*. 
Fanito wysłanej depeszy = uwiadomieniem 
o naszym przyjeździe, nie spotkała nas spo- 
dziewana owacya. Nazajutrz rano wyruszyliśmy 
z całą okazałością dla objęcia w posiadanie śre- 
dniowiecznego zamku, bogatych winnic i 
drzew figowych. 

We drzwiach stał nasz mrukliwy burgra- 
bia z fajeczką w ustach. 

— Odprawię tego ozłowieka.. — rzekł Ka- 
rol, uważając się już za Grafa von Lebenstein.— 
Cóż to za gbur! Żeby też głową nie kiwnąć i.. 

Wszedł na schody, sa nim kroczył ponury 
sługus, mrucząc coś pod nosem. Karol dał mn 
znak ręką, ścby mu z drogi ustąpił. Wynikło 
dziwne nieporozumienie. Burgrabia zawołał na 
służbą i kazał nas za drzwi wyrzucić. Dopiero 
po dłuższej chwili prawda zaświtała nam przed 
ocayma. 

Mrukliwy burgrabia był ni mniej ni wię- 
cej tylko prawdziwym Herr Graf von Leben- 
stem... 

A tamten, z czarnymi wąsami? Zrozumie- 
liśmy nareszcie. Tak, to był snowu pułkownik 
Olay. Jego zuchwalstwo i bezczelność przecho- 
dziły wszelką miarę. y 

Powoli, stopniowo, odtworzyliśmy całą hi- 
storyę oszustwa. Jechał za nami owego dnia, 
skiny po raz pierwszy zwiedzali zamek. Po- 
wiedział służbie, że należy do naszego towarzy- 
stwa, wbiegł prędzej na schody, dzięki czemu 
zastaliómy go w pałacu. Wyszedł na nasze 
spotkanie, jako właściciel. A 

Pytaliśmy prawdziwego hrabiego: dlacze 
go wtedy mówił z oszustem? Wytłómaczył 
nam, że pułkownik Olay podał się sa naszego 
tłómacza i plenipotenta. takim charakterze 
porozumiewał się z adwokatami i jeśdził co- 

i dziennie do zamku. 


5000000000000000000.000000000000 


1 Orono oglsozenia. 
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PRZEGLĄD s dnia 6 Lipca 1906 


Prawowity jego właściciel wymienił sumę 
sprzedażną i do końca trwał przy niej. I teraz 
nie odstępował ani guldena. Oświadczył, że 
w razie, gdyby sir Karol chciał kupić pono- 
wnie zamek, on nie ma nio przeciw temu. Ża- 
łował, żeśmy tak niefortunnie trafili i poże- 
gnał nas bardzo chłodno. a 

Nio nam nie pozostawało, jak wsócić do 
hotelu „Erzherzog Johann* i zatelegrafować 
o tem wszystkiem londyńskiej policyi. 

Obaj x Karolem wyruszyliśmy natych- 
miast do Londynu dla tropienia oszusta. 

Jak się okazało, radcy prawni przy Sou- 
thampton-Row nie byli winni. Robili nam je- 
szoze wyrzuty, żeśmy ich w błąd wprowadzili. 
Jakiś łotr pisał do nich z Merann na papierze 
z herbem hrabiego i z wizerunkiem Leben- 
stein, donosząc, że przybywa do Londynu dla 
prowadsenia pertraktacyj o sprzedaż zamku 
afrykańskiemu milionerowi, sir Karolowi Van- 
drift. Mir Karol uznał go za hrabiego w obe- 
oności adwokatów, Nie znali osobiście swego 
mocodawoy i skutkiem stwierdzenia tożaamości 

rzez sir Karola dali się oszukać temu szal- 

ierzowi, który przedstawił doskonale sfałszo- 
wane dokumenty i tytuły własności (pokazy- 
wano mu je w Meranie, jako naszemu pleni- 
potentowi i tłómaczewi): 

Było to zręcznie obmyślane łotrostwo i 
udało się dzięki drobnemu faktowi, iż wsię- 
liśmy pięknego bruneta z długimi wąsami, 
który nas spotkał w sieni zamkowej, za bra- 
biego von Lebenstein. 

irzymałygy ręku zo biisty wizytowe 
i to nas w bi wprowszgiło. Szwajcar wrę- 
czył je prawdziwemu hrebiema. Jakim sapo- 
sobóm on je zdobył — pozostało niewyja- 
śnionem. 

Poczta wieczorna przyniosła nam dwa li- 
sty: jeden do sir Karola, drugi do mnie. Pierw- 
szy brzmiał w te słowa: 


„Szlachetna Naiwności | 

O mały włos nie zawiodły mnie plany i 
rachuby. Sądziłem, że owego dnia udasz się 
(zaj na zamek Planta, nie zań na zamek Le- 

enstein. Zmieniliście zamiar po drodze. Toby 
mi popsuło szyki. Na szczęście spostrzegłem 
się w ozas i pojechałem krótszą drogą, tak, iż 
uprzedzilem was o parę minut. Potem wsię- 
liście mnie za hrabiego. Była jeszcze jedna 
chwila krytyczna, a mianowicie, gdy na sałę 
wszedł prawdziwy właściciel zamku. Ale for- 
tuna śmiałkom sprzyja: dopomogła mi wasza 
nieznajomość języka niemieckiego. Wszystko 
dalej poszło, jak z płatka. 

Pozwól-że mi pan teraz, w zamian aa 
czeki, które wystawiałeś tylokrotnie na moje 
imię, ofiarować sobie cenny upominek: nie- 
miecki dykoyonarz z gramatyką i rozmówkami. 

Sciskam pańską dłoń, jnż nie jako 

Hrabia von Lebenstein*. 

Drugi list brzmiał w te słowa: 

„Kochany panie Ventvorth ! 

„ _Wpadliście znowu w moją zasadzkę, dzię- 
ki własnej głupocie, większej od mojego spry- 
tu, choć ten jest wielki. Zachowałem mój czek, 
zrealizowany przez pana i wymieniony na go- 
tówkę u mojego bankiera; jest mi on rękoj- 
mią, że nie będziesz mi pan bruździł na prsy- 
szłośóć. Jeżelibyś mnie kiedykolwiek poznał i 
zdradził, pokażę ten czek twemu szwagrowi. 
A więc „ręka rękę myje“ — sam nauczyłeć 
mnie tego przysłowia. Ani mi przyszło na 
myśl, że bierzesz łapówki — sam praedstawi- 
łeś mi się jako lotr, nie mniejszy odemnie, tyl- 
ko mniej xręczny. Opłaciło mi się dać „komi- 
sowa* — za tę cenę kupiłem twoje milozenie. 
Teraz masz pieczęć na ustach. 

Twój towarzysz i kolega z wielkiej kon- 
fraterni łotrów 

Pułkownik Cuthbert Clay". 


I Nowość! ` ! Nowoié? 
TURUL!!! 


Napój bezalkoholiczny wyrabla się w 3. gatunkach 


TURUL jako piwo ciemne ze słodu silnie palącego 

TURUL jako piwo jasne lekkie 

TURUL jako Szampan z owoców najprzedniejszych 
jako nepój zdrowy i dyetetyczny przez tutejsze 
powagi lekarskie jak najgoręcej polecany. Fabry- 
ka przy placu Bema 4, we Lwowie główny 
skład i lokal sklepowy w pasażu Miko- 
sascha. Własny pawilon ne jarmarku — prócz 
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Ogłoszenie, 


Fundacya Stanisława hr. Skarbka oddaje odstrzał je- — 
leni podczas rykowiska w czasie od 16, września do 81. paździer- 


nika 1906 w rewirach górskich a to: 
* DUBA powiat DOLINA 
i SMORZE powiat STRYJ 
drogą ofertową. 

Oena wywołania 500 K. od strzelanej sztuki. 

Rozstrzyga wysokość oferty. 

Bliższe warunki przejrzeć można w biurze administracyi cen- 
tralnej F'undacyi Stanisława hr. Skarbka we Lwowie gmach Skarb 
kowski I. p. Drzwi Nr. 12. Oferty pisemne mają być wnoszone do 
1. września 1906. 


We Lwowie, dnia 1 lipca 1906. 
Z IKurateryi fundacyi Stan. hr. Skarbka. 


Poszukuje się buchaltera 


władającego językiem polskim i niemieckim 
w słowie i piśmie obzvnajomionego z działem 
księgarskim, Referencye i świadectwa konie- 
erne. Posada de objęcia 1 sierpnia 1906. Zgło- 
szenia pisemne Stanisiaw Sokolowski Lwów, 
E Ul. Dzieduszyckich 1. = 


Pozostałe nuty 


do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMAN* 


wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me- 
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9. 


jniarmi, posaukuje nmieszo:enia sarząd- 
josyni, towarzyszki najchętniej wyjechała- 
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Skład płócien Korczyńskich 


iwów, Halicka 10. 
poleca 
kompletnie gotowe wyprawy lu- 
Aon i pościelą od złr. 200. 
Osoba z iepszego towarzystwa wszech- 
stronnie usdolnione w gospodarstwie i 
kuchni, wiek średni s pięknemi polece- 


MDbapRpno*apei wie jst wwo nana 


by do zakładu kąpielowego. Zgłoszenia 
przyjmuje pod Zarządczyni biuro Dzien- 
ników Wieln. Sokołowskiego Pa- 
saż Hanurmana Lwów. M4 

Uczeń VIII. kl. gimn. poszukuje le- 
kcyę od 10 b. r. na wsi lub w mieście. 
Zgł. pod K. B. Kochanowskiego A7. 

Uczeń VI klasy gimn. poszukuje 
lekcyi na prowineyi podozas wakacyi, 
również podozas roku szkolnego 1906/7 
Mikołaj Badan. Lwów, ul. Mochnackie- 
go Nr. 29. 


dnościowym dla gospodyń 


soba inteligentna może wyjechać 
zaraz sa nauczycielkę lub towarzysskę. 
„Towarzyszka* Biuro Sokołowskiego. 


Rządzca dóbr 


prosskowianin, były eficer Austrysoki, 

pierwasorzędne referenoye, wypadkowo 

wolny poleca się Łaskawe zgłoszenia 

przyjmujs Qrohniewicz Boxzwadów 
nad Sanem. 

Potrzebny lezt lokaj dobry, znają- 
cy służbę, u dobremi świadectwami. Pen- 
sya 30 zł. miesięcznie, esobny pokój i 
całe utrzymanie. Zgłosić się de Admini- 
i „„Przeglądu*” pod anakiem 
»Lokaj*. Kandydaci s prowincyi mają 
przysłać swe świadectwa w odpisie, albo- 
wiem zwrócone im one nio będą. 


Rybołostwo 
stawowe w Gródku Jagiellońskim do wy- 
dzierławienia Wiadomość w Zarządzie 
dóbr w Dobrostanach poczta Biało 

góra stacya kolei Kamienobród. 

Morele! Morele! 
codsiennie świeżo rwane K. 4 w koszy: 
kach franco za zaliezką. 100 kg. 88 K. 
Rengiody K. 4 E. & O. Szajowicz 

Zaleszczyki. 


rei". NATE «AJ 
Poszukuje się 
na czas wakacyjny na wieś francnaa 


lab francuskę do chłoposyka dsiesięciole- 
tniego do konwersaocyi. Zgłoszenia 


Łopatyn, Zofia Olizarowa. 
Morele słynne wysyłam w koszy- 
kach 5 kg. za 4 kor. franco ma zaliexką. 
100 kg. 48 k. luco ataeya Zalsszozyki 
Renkłody K. 5, gruszki lub jabłka 38.70 
H. Frankel Zal-skczyki. 


Morele (Aprykozy) Zaleszosyckie wy- EEEE poz secem A 9 
borue, wielkie do smażenia i do jedaenia | Morele wyborne piękue, duże, w| Morele wybierane x początkiem 
K 890 b. Wisznie hiszpańskie K.8-70h.| kosgykach 5 ką. franko za malicską K. 4.|lipoa wysełam koss 5 kg. opłatais po 
świeło rwanu wysyła w koszykach 5 kg. | 10) kg. 48 K. loco stacya Zaleszczy”|B k. 60 h. Należytość z góry nacierłana 
franko za zalicską D. & 8. Wenkert| ki. Bonklody 5 K. Jabłka lub gruszkijo 20 h. mniej. Righett! Zaies7.cz.ykl. 


z najprzedniejszych orzechów 


GW Gb HBDGD O EA i K 


dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 
prywatnych I t. d. 


Poszukiwanie i uchwycenie śródeł. Wiercenie studzien. Ustawie'nie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


projektują I w ykonują : 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, 


poleca 


Karol odłożył swój list i spytał, kto do 
mnie pisze. 

— Pewna dama — odparłem. 

Spojrzał na mnie poderzliwie. 

— Zdawało mi się, że to ten sam charakter 
pisma — rzekł, patrząc na mnie z ukradka. 

— Mylisz się odparłem. 

Przyznaję, żem drżał w duchu. Mój szwa- 
gier milczał chwilę, wreszcie zapytał: 
Osy zasięgałeś informacyj w banka, 
w którym ozek został wypłacony ? 

— Zasięgałem. Mówią, że samozwańczy hra- 
bia Lebenstein był im przedstawiony przez 
adwokatów s Śouthampton-Row i czerpał piè- 
niądae ze swego konta. Oofnął je w dwa dni 
po wzięciu pieniędzy od nas. 

Karol spuścił głowę i zamyślił się. Mógł 


służyć sa model do posągu bezradnej roz- 
paczy... 
— Bey — rzekł po chwili — wiess, ja go 


podziwiam. Ohwilami.. tak, chwilami chciał- 
bym go mieć w... w zarządzie Cioetedorp Gol- 
condaw. 

— Karolu! — zawołałem ze szlachetnem o- 
burzeniem. — Te utrapienie zachwiały zwy- 
kłą trzeźwość twego sądu i równowagę potę- 
knego umysłu. Żaden szanujący się finansista 
mie powinien wyrażać giośno podobnych ży- 
czeń, nawet wśród oaterech ścian swego gabi- 
netu, nawet do swego najlepszego doradcy i 
najwierniejszego przyjaciela... A 

— Masz racyq, Sey — przyznał ze lzami.— 
Ale bywają chwile słabości, w których czło: 
wiek jest szozerym i mówi głośno to, co my- 
áli. To bardzo śle, to się nis powtórzy. 

Uszanowałem jego słabość. Nie skorzy- 
stałem z niej nawet, aby zażądać zwiększenia 
pensyi... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ia 


ych i chorych 


jak też ważnym środkiem oszczę- 


jest 


(ieres-lluszez do potraw 


kokosowych. 


Centralne 


OGRZEWANIE 


wszolkich systemów r 
IWENTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie It. d. 


ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wył/-onanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Dowyrobu dachówek 


Z 


Spółka owooarska w Zalessozykach. 


"SEE Pie A I „Ura "zeN . n J 4 T 


(Tłumaczenie). 


Pank austryacko-węgierski, 


Dywidenda za pierwsze półrocze r. 1906 (54. kupon dywi- 
dendowy), przypadająca wedle statutu na każdą akcyę Banku 
austryacko-węgierskiego w kwocie: 


dwudziestu ośmiu koron, 


wypłacaną będzie, od 2. iipca b. r. począwszy, w zakładach 
głównych Banku w Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż we 
wszystkich filiach Banku austryacko-węgierskiego. 


Budapeszt, dnia 28 czerwca 1906. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 


Biliński 
gubernator. 
Meohwart - 


Pranger 
generalny radca. 


generalny sekretark. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Redaktor o. powiodzialny Waclaw Masłowski. 


a A San o ma SL n Mao diezet parby n towe | OL Kilo pierza gęsiego 


i. reli, s więksuymi odbiorcami oso), z 
serki y. FC Za RIDE MOWA. zaj we wszystkich kolorach s fabryk bawar- tylko GO ct. 
(Il i t LA Kompletne urządzenie kine- asi Royłam supołnie nowe, ssaro_ pie- 
mat ; ; nie rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ot. — 
Or. aNG). t atograficzne z aparatem Mes- y te samo w lepssym gatunku tylko 70 ct. 
era najnowszej koustrukcyi i J os w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 
Jeszcze tylko krótki R, sarni- pasa pierwszorczędnych fa- 0 Z U ner sa pobraniem pocztowom. 
turów anionowych 3 jących sięębryk mało używane dio sprze- 
u 1 kanapki, 2 fotali i 4 ETE gso pnia. Bliższa wiadomość Hen- M. KRASA 
Konyi dalia xd 400 ryk Woźniak Kraków, ul. Sze- Lwów. handel pierzem w Pradze (Czechy) 
3 10. s e a e 071 ; 
g = sma Ek ialni w =p: peka 12.1.p. O ta Inteligentna osoba Wymiana dozwolona. 
2 materace druciana najlepsze ,„ 4 w średnim wieku E EN Uprasram o dokładny adres, 
3 materace włosienne „ » 120 . r. UHMY na zajmie się domem, dzieómi, 
2 kołdry najlepsze wełniane n 4 > takze wyjedzie z chor ogobą do —— ->~ 
4 poduszki najlepsze x puchem „Y > NA ; aaa r Bilard karambolowy i s płytą do 
P eaan UPE Š „ 186 PÓZ kąpiel. „Praca“ biuro dzienników odwracania prawie nie p do my 
2 jaśki © 7) x 5 i w p. Plobna ul. Karola Ludwika — dania. Blidsza wiadomość w biurze wgo 
6 Ls ią z naji. szyfonu < M Lwów. Pana Bokełowskiego Pasai Hausmane. 
po . Ak 
13 POZO z rad szyfonn s K ] E a ETZ ao toni 
6 poszowok na jaśki ini iej 
na T: a pa | 2283 nainiektiejecych dtor oaoa 
F RF AGE SE” b | i A e zawierają w kwartale I r. b. 
1 dywan duży ra 3/, mtr, x Doskonale odtłnssosa iod- | e 
2 dywaniki nad łóżke 2001: kuža skórę, zapobiega 
2 dywaniki przed łóżka 8 wzpadanin włośiiw, — 0 w 0 Ç 1 u vÀ 2 n © 
2 karnisze mosiężne - 22 f: Wzmacnia ich porost, Do 
Kor. 2.191 nabycia w Sus 'bniej- 


szych aptekach, drogue- 
ryach i składacl: perfum. 

Kij Główne składy: — wo | 
I $ Lwowie Hey, Mikolasch; 


Į! Jedyny polski miesięcznik Iiteraoko-nutowy. 
Preniimerata kwartalnie 1 rab. 25 kop., z przes. pocztową 1 zab; 
50 kop. 

w Krakowie: Reim, 


1591 Kor. 

W tym samym stosunku opust 

przy nabyciu materyi meblowycb, plu- 
szów, dywanów, dywaników, chodników, 

portier, firanek, kap na łóżka i stoły, 
koców, kołder, materaców, tapet i t. p. 

Wszystkie towary najświeksze u 


‘Zeszyt pojedyńczy 60 kop. 

j W'reść zeszytów : Burzyński M. Melody i Krakowiak. — Moszkowski M. 

| Bukiee "weneckie. — Aitken G. Serenada. — Oipeilone A. Romans. — Oleve H. 
; legia. — Ferrari-Wolf E. Bźrkarola. — Rinaldi G. Arlekin Pantomina — Se 

przerabia stara materace (8 poduszki) 


E 
` lento., — Weiss A. Romans I, — Wilm N. Wspomnienie z War- 
En peiais jek no? z o apá na pokrycia Epe sani DLE Tr. Bajeczka. Kasę 
o cnt. za metr, owe materaca wło- ! : 2 i i i i 
i i literackim liezne prace z dziedsiny mnsyki. 
i — daj „|sienne obłożono watą Dra Bischofa prze- | W dziale 
endea e a dajemy KU-|-iv molom od 15 sł. majsraći z ga. Opitaoająoy od II. kw. „Nowości WMusyozne“ roonie rub. pz 
S morskiej od 6.50, obłożone watą Dra | przesyłką pocztową rub. 6 otrzymają kw. ~. bezpłatnie jako premium, albo 
Józef Schuster Bischofa od 10 zt. za pół ocny, t.j. za 1 rub. 50 kop. * ynną metodą Leszetyckiego p. t. 
Kazimierz Toczyski |Kołdry od 8.50 sł. w kukdej cenie — po. | »Nowoczes ny Pianista‘, opracowała M. Prentner, tłóm, H. Jaruzelska. Na prze: 
likwidatorzy leca najtaniej specynina pracownie kol- ; syłkę prem ium należy dołączyć 80 kop. 
Spółki Tapicerów lwowskich ul.|der i materaców Józefa Schustra: i Adr: s Redakcyi i Administracyi: Wzsscawa, Warecka 15. 
Jagiellońska 3. Lwów, Kopernika 5. i Agen cya we Lwowie u St. Sokotowskioge, Pasaż Hausmana Nr. 9. 


Z drukarni E. Wisiąrsa 


Papier z fabryki Braci Fiełkowakioh 


wy” = 


